Merle Oberon odtwarza rolę Anny 


Boleyn w angielskim filmie histo- 

rycznym pr. „Prywatne życie Hen- 
ryka VIIV'' reżyserii Aleksandra 
Kordy. Ten interesujący film wcho- 
dzi obecnie na ekrany naszych kin 
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Mróz usllowal także sparalitować żeglugę morską. Zaiokę 


Gdańską skuły grube warstwy lodu. Dzień I noc pel 


II ofiac- 


ną służbę robotnicy portowi 1 marynarze, łamiąc lód, rozbi- 
jałąc krę na szlaku wodnym. Specjalne łamacze torowały 
drogę uwięzionym statkom. Tę oflarną pracę bezimiennych 
bohalerów naszych portów sfilmował interesująco operator 
Sprudin. Jego reportaż (realizowany w trudnych warunkach) 
obrituje w piękne zdjęcia i wiele dramatycznych momentów 


Student, który pobil konduktorkę, leżący w bramie pijak (na 
zdjęciu), awantura rodzinna wywołana przez męża-chuligana 
— takie oto obrarki zarejestrowała .Kronika. Do wszystkich 
tych wypadków było wzywane warszawskie Pogotowie Mill- 
cyjne. Były to akurat takie, mniej groźne, choć niestęty po- 
wszednie wypadki. Twarz mężczyzny, który pobli żonę | starą 
matkę, budzi na ekranie odrazę. O ilu takich ludzi ocieramy się 
w naszym codziennym życiu w tramwaju, w pracy, na ulicy? 


POLONICA 


Prof. Jerzy Toeplitz, od wie- 
ju lat plastujący godność pre- 
zesu Międzynarodowej Fede- 
racji Archiwów Filmowych 
był ostatnio w Paryżu na ze. 
braniu zarządu FIAP (pisze- 
my o tym na str. 7 w „Wia- 
domościach — zagranicznych”). 
Prof. Toeplitz odwiedził także 
paryski Instytut Filmowy 
(IDHEC), gdzie wygłosił pre- 
lekcję dla studentów tej u- 
czelni. Prócz tego prof. Toe- 
plitz wziął udział w konferen- 
cji zorganizowanej dła dyrek- 
torów paryskich klubów  f1l- 
mowych, na której odbył się 
m. in. pokaz filmu polskiego 
„Pókolenie'. 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 
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Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K, Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Na re- 
dzie (załogi polskich pęrtów 
walczą z lodem). Zdjęcia: S. 
Sprudin. 

W Puszczy Piskiej (zobowią- 
zanie chłopów ze wsi Uściany). 
Zdjęcia: S. Sławkowski. 

Notatnik poznański (migawki 
=. „Pedetu*; polskie opony 
bezdętkowe; próba kombajnu 
lodowego na jeziorze Rusałka). 
Zajęcia: R. Gole. ż 

Halo!.. 6-24-24 (warszawskie 
Pogotowie Milicyjne działa). 
Zdjęcia: M. Wiesiotek. 

Poranek mistrza (jak trenuje 
Henryk Grabowski). Zdjęcia: 
Z. Raplewski. 

Z medalem do domu (Franęk 
Groń-Gqsienica w Zakopanem). 
zdjęcia: Z. Raplewski. 

Bal sportu (na zabawie naj- 
lepszych sportowców Polski w 
1955). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 
DODATEK SPECJALNY PKF. 
Ciekawostki ze świata: ZSRR 
(mózg elektronowy); Japonia 
(konkurs szybkości w szyciu 
kimon); Monaco (zaręczyny 
Grace Kelly z księciem Mona- 
co); Kanada (wybór najlepiej 


zbudowanego mężczyzny); 
Francja (pokaz najnowszych 
fryzur balowych w Paryżu); 


USA (walka 2 plagą zajęcy); 
CSR (wąż boa zmienia skórę 
w praskim 200); Tanger (ml- 
strzostwa w polowaniu pod 
wodą); Włochy (kot, który pa- 
li papierosy); USA  (tyżwiar- 
skle skoki przez beczki). 


Mlmio zimy nasi sportowcy rozwijają ożywioną 


działalność. 


Rekordzista Polski w skoku w dal Henryk Grabowski biega 
codziennie po śniegu, Gronia-Gąsienicę witają entuzjastycznie 
w Zakopanem, a na „Balu sportu* w Warszawie — do £awo- 


dów.. 


tanecznych stanęły nie byle jakie znakomitości: Sidło, 


Kocerka, Chromik, Drogosz, Wiśniowska, Szemplińska. Naj- 
lepszym okazał się tu wioślarz Kocerka, któremu urocza 
warszawianka wręcza w nagrodę klatkę z dwienia papużkami 


Brawo, Kronika! Specjalny dodatek „Ciekawostki ze świata 


zasługuje na uznanie. 


Czego tu mie ma? Maszyna, która tłu- 


maczy książki z angielskiego na rosyjski, zaręczyny hollywoodz- 
kiej gwiazdy filmowej Grace Kelly z księciem Monaco, mi- 
strzostwa śwlata w polowaniu pod wodą na ryby, kot, który 


pali 'papierosy... 


Panie zainteresuje ma pewno pokaz najnow- 


szych fryzur francuskich 1 konkurs na najlepiej zbudowanego 
mężczyznę (na zdjęciu), który odbyt się niedawno w Kanadzie 


* 

'W ramach pokazów organi- 
zowanych w Londynie w Na- 
tlonal Film Theatre w cyklu 
„zagraniczne archiwa  tllmo- 

— Andrć Thirifoys (Cine- 
matheque de Belgique) zapre- 
zentował „Trzy kartki z dzien- 
nika”, zaś Jerzy Toeplitz — 
film Yannick Bellon i Henri 
Magnana „Warsaw remains" 
(angielska wersja filmu „Var- 
sovie quand meme*). 

* 


Na zebraniu British Univer- 
sitles Film Council (ośrodek 
filmowy brytyjskich uniwersy- 
tetów) prof. J. Toeplitz zapo- 
znał uczestników konferencji 
z zagadnieniami filmu na wyż- 


szych uczelniach w Polsce. 


Rene Clair przyjedzie do Polski 


'W pierwszej połowie te- 
„go roku planowane jest u 
nas zorganizowanie w wię- 
kszych miastach festiwalu 
Claira (przegląd jego do- 
robku twórczego od wcze- 
snych filmów niemych aż 


do, pozycji najnowszych). 
Na festiwal ten zapowie- 
dział. swój przyjazd do 


Polski Renć Clair. Intere- 
"sującej tej imprezie .pa- 
tronować będzie Central- 
ne Archiwum Filmowe. 


Plan pięcioletni WFF w Łodzi 


Załoga Wytwórni <Fil- 
mów Fabularnych w Ło- 
dzi postanowiła wyprodu- 
kować w .latach 1956— 
1960 czterdzieści dwa dłu- 
gometrażowe filmy fabu- 
larne. Początkowe założe- 
nia przewidywały, że wy- 
twórnia łódzka zrealizuje 
w  pięciolatce trzydzieści 
cztery filmy, jednak w 
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dyskusji nad planem po- 
stanowiono tę liczbę pod- 
wyższyć. Osiem filmów 
rocznie to dużo, jeżeli 
zważymy, że Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w 
Łodzi produkowała  do- 
tychczas najwyżej cztery - 
pięć filmów rocznie. Ży- 
czymy pomyślnego wyko- 
nania zobowiązań. 


Kto będzie maszynistą 
Orzechowskim? 
Problem ten poważnie 
trapi kolektyw twórczy 
filmu „Tajemnica maszy- 
nisty Orzechowskiego" re- 
żyserowanego ' przez An- 
drzeja Munka w  zespo- 


le „Kadr. W Wytwór- 
ni Filmów Fabularnych 
w Łodzi dokonano w 


ostatnich tygodniach wie- 
łu. próbnych zdjęć do 
tego filmu z udziałem 
aktorów z różnych stron 
Polski. Zdjęcia te zadecy- 
dują, którzy aktorzy za- 
grają ostatecznie w filmie. 
Choć kandydaci do więłc- 
szości ról są już mniej 'lub 
więcej pewni, nadal nie 
ma aktora, który nada- 
wałby się do odtworzenia 
trudnej roli starego ma- 
szynisty _ Orzechowskiego. 
Kandydatów jest wpraw- 
dzie wielu, ale reżyser 
Munk. ciągle jeszcze gry- 
masi, czekając — jak mó- 
wi na „odpowiednią 
twarz". 

Przypominamy, że w 
skład zespołu  realizator- 
skiego „Tajemnicy ma- 
szynisty Orzechowskiego” 
wchodzą także: drugi re- 
żyser Jakub _Goldberi 
operator Roman Kropat i 
kierownik produkcji Wil- 
helm Hollender. Scena- 
riusz filmu napisali: Je- 
rzy Stawiński i Andrzej 
Munk. z, 


Dyskusja o „Wsi” 


Nie wszyscy zapewne wie- 
dzą, że redakcja Polskiej Kro- 
niki 
wy kwartalnik „Wieś”, prze- 
anaczony dla chłopów | maj. 
cy ich — w myśl koncepc; 
redakcji — informować o 
ktualnycn wydarzeniach wiej- 
skich w kraju i na świecie. 

Przed tygodniem odbyła się 
w Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie na- 
rada poświęcona pracy tego 
wydawnictwa z _ udziałem 
przedstawicieli Centralnego U- 
rzędu Kinematografii, Mini- 
sterstwa_ Rolnictwa, Ministe=- 
stwa Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych i Centralnego 
Instytutu Rolnictwa 

Dyskutanci wysuwali pod a- 
dresem „Wsi wiele zarzutów, 
krytykując szczególnie zdarza- 
jące się często błędy meryto- 
ryczne w tematach fachowo- 
rolniczych, przypadkowy i ni- 


matów, brak _ popularyzuc; 
przodujących osiągnięć pracy 
na wst itp. 3 
Zgodzono się, że dalsze wy- 
dawanie „Wsi'* w obecnej for- 
mie nie ma sensu, że należy 
zupełnie zmienić charakter tej 


Wartościowa inicjatywa ekip objazdo! 


Pracownicy kin ruchomych 
rozpowszechniali _ dotychczas 
na wsi jedynie filmy. Okazu- 
je się wszakże, że nie jest to 
jedyny „bagaż kulturalny", z 
jakim mogą wyjeżdżać w te- 
ren ekipy filmowe. Do tego 
wniosku doszli na jednej 2 
narad pracownicy kin_objaz- 
dowych Okręgowego Zarządu 
Kin w Łodzi, którzy obok 
wyświetlania filmów postano- 
wili także propagować na wsi 
czytelnictwo poprzez kolpor- 
taż książek. 

Tak więc od pierwszych dni 


Filmowej wydaje fllmo-, 


kroniki filmowej, co pociąga 
za sobą konieczność utworze- 
nia „w Wytwórni redakcji 
wiejskiej 1 obsadzenie jej ludż- 
mi znającymi teren wiejski. 
Postulowano także wydawanie 
„Wsl* co miesiąc, ograniczenie 
ilości tematów i zamieszcza- 
nie celnych reportaży, ukazu- 
jących główne kierunki udc- 
rzeniowe naszej polityki gospo- 
darczej na wsi. 

Dyr. Radkiewiczowa stwier- 
dziła w podsumowaniu dysku- 
sji, że ogólną słabością pracy 
Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych jest brak tematów, re- 
portaży i tllmów o wsi, który 
w ostatnim okresie daje się 
coraz bardziej we znaki. Wi- 
dać to m. in. w Polskiej Kro- 
nice Filmowej, która bardzo 
rzadko zamieszcza tematy 
wiejskie. Należy więc istotnie 
utworzyć w Wytwórni specjal- 
ną rędakcję wiejską, zaintere- 
sować młodych reżyserów | o- 
peratorów zagadnieniami wsi 
1) zreorganizować kwartalnix 
„Wieś", który winien stać się 
pożytecznym 1 interesującym 
chłopów wydawnietwem filmo- 
wym rozpowszechnianym sze- 
roko na wsi. 


ych 02K — Łódź 


lutego załogi 26 kin rucho- 
mych z Łodzi sprzedają po 
wsiach książki beletrystyczne 
1 fachowo-rolnicze, stosując 
się przy doborze książek .do 
uwag i życzeń kupujących. 
„Dom Książki" całkowicie po- 
parl i zaaprobował tę pożyte- 
czną akcję. Sądzimy, że jeżeli 
ta nowa forma kolportażu zda 
egzamin — powinny ją zasto. 
sować także eklpy Kin rucho- 
mych innych województw. Po- 
pularni „kiniarze” staną się 
wtedy prawdziwymi szermie- 
rzami kultury na wsi. 


nteresujące, zadziorne pismo „Po pro- 

stu* opublikowało cykl artykułów Ry- 

szarda Lassoty. poświęcony sytuacji 

naszej kinematografii. Artykuły te, na- 

pisane z pasją, zawierają jednak wiele 
stwierdzeń, z którymi nie można się zgo- 
dzić. * . 

Nie chcemy wszczynać drobiazgowej pole- 
miki z autorem. Sądzimy, że jeżeli już do 
takiej polemiki miałoby dojść — głos za- 
brać mogliby w pierwszym rzędzie realiza- 
torzy, zarówno starsi, jak młodzi pracowni- 
cy kinematografii, zespoły... Ci, którzy spr 
wy te znają od podszewki, najdokładniej, 
nA codzień, a nie od reporterskiego Święta. 

Ale chcielibyśmy w związku z artykułami 
Lassoty poruszyć kilka — naszym zdaniem 
— centralaych probiernów polskiej twórczo- 
ści filmowej, problernów, od których trzeż- 
wego zanalizowania zależy odpowiedź na 
pytanie: czy polska kinematcgrafia przeży- 


wa kryzys? 
N ie wdając się w szczegółową dyskusję 
z Lassotą, pragniemy przyczynić się 
do oświetlenia tej głównej sprawy, któ- 
ra wynika z rozważań autora z „Po pro- 
stu*, sprawę kryzysu, którego istnie- 
nie Lassota uważa za fakt dowiedziony. To, 
że Lassota stosuje w swym dowodzeniu me- 
todę detektywistyczną, metodę wygrzebywa- 
nia drobnych w gruncie rzeczy spraw, a po- 
mija lub ledwie dotyka takich centralnych, 
przełomowych zjawisk, jak powstanie zespo- 
łów tworczych, że nie widzi w dostatecznej 
mierze 1ch zasadniczego znaczenia i potrze- 
by, a uderza w nie z boku, ankietowo-pi 
sonalnymi danymi paru niezadowolonych, 
młodych absolwentów szkoły filmowej — to 
oczywiście słabość dość głośnego już cyklu 


artyścułów. 
B bv. jednak latwizną rozwijanie sze- 
rokiego frontu dyskusji poprzez prosto- 
wanie podstawowych błędów, choćby takich, 
jak nieznajomość liczby zespołów twórczych 
i wdawanie się w merytoryczne spory o an- 
kietowe dane tego czy innego realizatora. 
Byłoby to pójście po linii konstruowania 
obrazu całości z drobiazgów, z zakulisowych 
szeptów i ploteczek, z odgłosów zawiedzio- 
nych ambicji, na których zasadzie końcowy 
a zarazem wstępny wniosek o istnieniu kry- 
zysu polskiej kinematografii — bynajmniej 
nie brzmi przekonywająco. W świetle liczb 
i faktów nabiera on, niestety — charakteru 
blutfu. ą : 
Wiemy, że środowisko filmowe, jak wiele 
środowisk w Polsce, nie jest wolne od atmo- 


słery sozmaitych animozji osobistych. Wie- - 


Filmowej na pewne nie 
=. Wiemy wreszcie i sami 
to niejednokrotnie podkreślaliśmy, że. nasza 
twórczość filmowa ma na swoim koncie nie- 
małe potknięć artystycznych i że rozwija 
się w warunkach słabej bazy technicznej 
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choć to i owo w naszej kinematografii 
kuleje, jesteśmy z niej dumni, bo jest ona 
kinematografią przełamującą te trud- 


swej strony chcemy podkreślić, że 


ności, kinematografią. w której nie ma 
kryzysu, kinematografią, jak rzadka która 
na świecie — młodą. Widzimy w tym 
ogromną zasługę kadr twórczych i kadr 
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Na 
tropach ; 
bluffu 


RZECE 


pracowników politycznych, ale choć nierzad- 
ko dzieli nas tak wiele uraz — sądzimy, że 
jakaś cząstka zasługi winna być przypisana 
i nam — krytykom filmowym. 

Stąd nasza chęć wyjaśnienia spraw przez 
Lassotę nie wyjaśnionych, aby obronić tezę 
zasadniczą, że o kryzysie w kinematografii 
polskiej w r. 1956 mówić nie można. 

B ardzo duża część wywodów Lassoty opie- 

ra się na argumencie niewykorzystania 
względnie złego wykorzystania młodych 
twórców, absołwentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej.. Zdaniem Lassoty — w zbyt 
małym stopniu (a stąd i zarzut protekcyj- 


osci) dopuszcza się ich do fabularnych Fil- 
„mów pełnometrażowych, w których mogliby 
oni samodzielnie pracować: Nie od rzeczy 
będzie tu od razu zwrócić uwagę, że nie 
mą i nie może być zasady kierowania 
wszystkich bez wyjątku absolwentów do 
prac w filmie fabularnym. .Film — to prze- 
cież coś więcej niż film fabularny. 

Z drugiej strony I.assota pragnie udowod- 
nić, że protegowani młodzi szczęśliwcy, do- 
puszczani do prac samodzielnych — to czę- 
sto ludzie bez odpowiednich kwalifikacji 
i stażu, co powoduje z kolei klęski arty- 
styczne i finansowe. 

Są to argumenty potwierdzające jukoby 
istnienie kryzysu kinematografii polskiej. 
Argumenty, powiedzniy szczerze, bardzo 
miałkie, Ę 

O tym bówiem czy jest kryzys i vo tym 
czy stopień wykorzystania oraz sposób wy» 
korzystania młodej kadry _realizatorskiej 
w filmie fabularnym były właściwe — de- 
cyduje przede wszystkim zakres filmu fa- 
bularnego, wielkości bezwzględne jego pra- 
dukcji, a więc i możliwości zatrudnienia 


młodzi filmowej 

P onieważ Lassota o tym zapomniał, przy» 
pomnijmy liczby. Opieramy się na 

pamięci, więc mogą istnieć jakieś drobne 

różnice na plus, inne na minus. 

Otóż: 

w r. 1947 wyprodukowaliśmy — 4 filmy 
fabularne pełnometrażowe, 

w latach 1947—1953 produkowaliśmy śred- 
nio rocznie — 3,15 filmu. e 

Po zmanej odezwie SPATIF-u, po zana- 
lizowaniu sytuacji w kinematografii i ko- 
łach twórczych — wyprodukowaliśmy: 

w m. 1954 — 9 tilmów, 

w r. 1955 — 8 filmów. 

Na rok 1956 planuje się produkcję — 
10 filmów, co jednak — biorąc pod uwagę 
wielki zapał realizatorów, zorganizowanych 
w sześciu zespołach twórczych — może się 


okazać planem za skromnym. 
A więc istnieje wyraźna tendencja rozwo- 
ju ilościowego filmów fabularnych. Nie 
stanowi to na pewno dowodu istnienia kry- 
zysu, z drugiej strony — tłumaczy to chyba 
niemożność zatrudnienia w filmie fabular- 
nym każdego absolwenta szkoły filmo- 
wej, który by sobie tego życzył, tłumaczy 
faktem małej ciągle jeszcze ilości produko- 
wanych rocznie filmów. * 
"Tyle uwag wstępnych. Za 
o szczegółach. 


tydzień 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


O BUDOWNICTWIE KIN MIEJSKICH 


nerze 4 „Filma*  pisali- 


jeszcze poziomu dużych miast 


w czternastu miastach liezą- nowych. 


Z takim dziedzictwem z 25% tysiącami miejsc, a prze- 


śmy o rozwoju kin na 
wsi w płanie pięcioletnim. Z 
"kolei zajmiemy się sprawą bu- 
Gownictwa kin miejskich, któ- 
ra — jak wiemy — nabrzmia- 
l ostatnio do rozmiarów po- 
ważnego problemu. By lepicj 
zrozumieć sytuację, musimy. 
sięgnąć myślą nieco wstecz, 
poznać przyczyny, które spo 
wedowały obecne niedostatki. 
Wymieńmy je: zaniedbania 


w Związku Radzieckim, gdzie 
na jedno miejsce w kinie 
przypadało mniej więcej 13 
„mieszkańców, czy też Pragi z 
wskaźnikiem 12, Brukselł — 
, Paryża i innych miast tran- 
skich około 20. Z 


Sr: 


okresu przedwojennego, znisx- 2 


czenia wojenne, słabość pow- 
stałej bezpośrednio po wojnie 


bazy naszej kinematogratił 
oraz szczupłe środki lnwesty- 
cyjne. 

Jle kin była czynnych w 


Polsce przed roklem 13397 We- 
dług rocznika statystycznego w 
193 r. było ich ogółem M1 7 
Hością 283 tysięcy miejsc. Przy 
przeliczeniu w %tosunku do 


Stanu ludności dawało to ozól- * 


ny Wskaźnik niezwykłe niski. 
gdyż wynoszący około 121 mie- 
szkańców na jedno miejsce w 
Kinie. W samej Warszawie sy- 
tuacja była znacznie lepsza, 
£dyż przy 6: kinach — na jed- 
no miejsce przypadało około 
36 osób. Mimo to przedwojen- 
na Warszawa nie osiągała 


Q wiele gurzej od ozółuej 
liości sin przedstawiało się 
jen rozmieszczenie, dyktowa- 
ne wyłącznie cziami zysku, a 
nie potrzebami iudności. Włę- 
ksześć kin skupiona była w 
miastach o dużej liczbie mie- 


Hmych tsln worszawskich urhowuła się m. in. 
udowano w stulicy załedwie uzłesięć kin. wśród nich reprezentacyjną Moskwę” 


cych ponad sto tysięcy miesz- 
kańców czynnych było 219 kin 
(21 procent), które dysponowa- 
ly 141 tysiącami „miejsc (ut 
ptecent). Dia porównania war- 
to przypomnieć, że obecnie w 
15 miastach wojewódzkich po- 


"TorcaJ 


siadamy 15 procent ogółu kin 
miejskich, resz(a 7a4 w miarę 
możności jest +proporcjonalnie 
fozmieszczona W. pozostalych 
miastach. 

Dzialania wojenne spowodo- 
wały w Polsce znłszczenie a- 


szkańców. Na przykład Wwlko—kola 5£ procent budynków ki- 


róde, 


rozpoczął po wyzwoleniu pra- 
<ę aparat rozpowszochniania, 
Przy końcu 1845 roku posia- 
4aliómy ogółem 4% Kina. Plan 
trzyletni mie zdołał  odrodie 
zuiszczeń wojennych, ate już 
w 157 roku działało w Kra- 


a „„Polonła” (djęcie z iewej! 


Ju sis kin (w tym TI na ws) 
z 239 tysiącami miejsc. 

W okresie pianu  sześciolet: 
ulego osiąznęlśmy dość pu- 
ważnę rezultaty, gdyż na 1 
stycznia 135% roku wieć kin 
maieżswich przewyższyła stan 
przedwajrany t liczy ds kia 


€leż w okresie tym dokonali- 
śmy poważnego wysiłku na od- 
*inku wiejskim, uruchamiając 
tam 1756 kin. W miastach, po- 
»a BE kinami państwowymi, 
waupełniente stanowią  klna 
uwiązkowe w Jiczbie 117, Xtó- 
ro przejmują ma siebie część 
usług. Osiągnięcia te, pokty- 
wają się wprawdzie w licz- 
bach z założeniami płanu 
wześcioleiniego, jednak urys- 
kane zostały częstokroć prowi- 
zorycaną adaptacją pomies:- 
czeń o innym przeznaczeniu, 
» nie dzięki nowemu budow. 
alctwu. W Warszawie np. pla 
nowano budowę 17 kin (łąc7- 
nie 12 tysięcy miejsc), wybu- 
(owano zaś 16 kin (Jącznie G 
tysięcy miejsce). Z przewidzia- 
nych w całym kraju da adap- 
tucjł 130 kin uruchoniłono tyl- 
ko 10, (iłówną przyczyną la- 
kiego stanu rzeczy były mie- 
wystacczające środki Inwesty- 
cyjne. 

Tak przedstawia się pokrót- 
«e obecna sytuacja dotycząca 
kin w miastach. O tym, jakie 
są najbardziej palące potrze- 
by budownictwa kinowego I 
jak będziemy je zaspokajali w 
Plante pięciołetuim — napisze. 
my ulebawem. (ro) 
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| Jego dziennika i wyczerpująca fllmografia oraz | 


Z NOTATNIKA RECENZENTA 
Pierwsza w świecie 
Reżyseri D. Bogolepow 
Zdjęcia: i. Kasatkin i W. Wyrubow 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Popu- 
larno-Naukowych w Moskwie — 1955, 


to z nas nie chciałby zwiedzić plerwszej 
na świecie elektrowni atomowej i Po- 
znać tajników jej: działania? 

Kamera filmowa umożliwia nam  nie/ 
tylko obejrzenie tego obiektu, będącego iwia- 
dectwem wieikich osiągnięć nauki radzieckiej. 
wprzęgającej energię atomową do pracy poko- 
Jowej, ale i w przystępny sposób tłumaczy pro-: 
esy zachodzące w reaktorze atomowym, uka- 
zuje calą mechanikę działania elektrowni. 

Przekonujemy się, jak prosta jest sama za- 
sada pracy reaktora atomowego, a jednocze- 
śnie, jak niezwykle skomplikowanej aparatury 
wymaga kontrolowanie dokonujących się w nin: 
procesów i kierowanie em  wszystkieki 
urządzeń elektrowni. 

Warto obejrzeć ten ciekawy [lim dokumen. 
łalny reż. D. Bogolepowa i uzmysłowić sobie, 
jakie wspaniałe możliwości otwiera przed ludz. 
kością „era atomowa", o lłe jej zdobycze bę 
wykorzystane tak, jak to widzimy na _przykła: 
dzie pierwszej w świecie radzieckiej elektrow. 
ni atomowej. |] 


Widok radzieckiej elektrowni atomowej 


Z WYDAWNICTW 


„Film na świecie" | 


o niewątpilwie duża satysfakcja móc reda- 

£ować czasopismo tllimowe, którego krąR 
autorów obejmuje najwybitniejsze nazwiska w 
dziedzinie publicystyki i twórczości filmowej, 
<rasoptemo, w którym piszą Clair, Zavattini, 
Gance, Renoir i Inne sławy filmu. "Takim cza- 
»opismem stał się u nas dwumiesięcznik „Film | 
na świecie" (wydawnietwo Filmowej Agencji 
Wydawniczej), złożony x przekładów prac za 
mieszczanych na łamach zagranicznej prasy (il- | 


Pierwszy numer „Filmu na świecie" obejmu- 


Jący przeszło 5 stron druku przynosi starannie 
dobrane materiały, głównie z crasoplsm wło- 
skich | francuskich z okresu dwu (l więcej) 
ostatnich Jat. 

Ten szeroki okres czasu jest niewątpliwie 
usprawiedliwiony chęcią nadrobienia zaległości 
| zapoznania polskiego czytelnika z pracami, 
które dotychczas nie lub niewiele straciły na 
aktualności. Należą do nich przede wszystkim 
materiały dotyczące Zavattiniego, fragmenty 


ankieta na temat fllmu panoramicznego rozpi- 
sana wśród wybitnych realizatorów zachodnich. 
Najciekawszy materiał historyczny przynosi 
artykut „Niemy film Japoński". 

W doborze tłumaczonych prac wyczuwa się 
dużą troskę o zaznajomienie na« z różnorodny- 
mi problemami teoretycznymi | praktycznymi 
twórczości flimowej na świecie. To oczywiście 
'bardro dobrze, ale nie powinno to jednak od- 
bywać się kosztem informowania czytetnila 
© samej twórczości, o filmach. 

Z pierwszego numeru „Filmu na świecie* nie 
dowiadujemy się niczego o nowych wybitnych 
filmach zagrańicznych, brak ich recenzji I ana- | 
liz krytycznych, poza tym brak także uwzględ- | 
nienia statystycznych i ekonomicznych aspek- 
tów kinematogratll światowej. 

Nie wątpimy, że po wypompowaniu palą- 
cych „problemowych zaległości" w pierwszym 
namierze znajdziemy bardziej zktunine mate- | 
riały w numerach następnych. 

Dużą zaletą „Filmu na świecie jest staranna 
forma przekiadów | żywy uklad graficzny. Wa- 
dą — zbyt wysoka cema: 12 złotych (11). (zp) 


1. Brotanow odtwarza rolę bułgarskiego wieśniaka Mito 


Na 

JE! j 

rzeba przyznać, że filmowcy bułgar- 

scy wyprzedzili nas w zakresie tema- 

tyki wiejskiej. W dotychczasowych 
naszych filmach wiejskich mówiło się 
© pierwszej fazie kolektywizacji wsi, o za- 
kładaniu spółdzielni produkcyjnych, o prze- 
łamywaniu się średniaków, walce z kułaka- 
mi, sabotażystami itp. „Ciężki rok* porusza 
ciekawszy i nowszy problem. Wprawdzie i tu 
nie obeszło się bez szablonowo pokazanego 
wroga klasowego, który podpala spółdzielcze 
dobro i szybko zostaje unieszkodliwiony, ale 
punkt ciężkości spoczywa na sprawie in- 
nej: chodzi tym razem nie o przystąpienie, 
ale o wystąpienie ze spółdzielni średniorol- 
nego chłopa. Ten motyw pojawia się ostat- 
nio i w naszych reportażach wiejskich dru- 
kowanych w prasie. 

Chłop Mito stracił zaufanie do gospodarki 
zespołowej w trudnym dla spółdzielni okre- 
sie nieurodzaju, obawia się, że jego wkład 
zostanie zmarnowany, chce za wszelką cenę 
gospodarować z powrotem na swoim. Do- 
prowadzi to w końcu do rozbicia rodziny, 
bo jego żona jest bardziej dalekowzroczna 
i pozostaje w spółdzielni. 

W rezultacie Mito został sam jak palec. 


J CIĘŻKI ROK 


Jest uczciwy, pracowity, nie bruździ i nie 
mści się na nikim, ale trudno mu sobie po- 
radzić z robotą. Za to autorom bardzo łat- 
wo teraz przywrócić Mita na łono spółdziel- 
ni, bo wszystkie bez wyjątku argumenty 
zatrzymali po wygodnej dla siebie stronie: 
żona, dzieci, pomoc państwa, błyskawiczny 
rozkwit spółdzielni. Gdy kombajn wjeżdża 
na pole Mita, by mu bezinteresownie pomóc 
w zbiorach — walka o duszę średniaka jest 
już wygrana. 

Problem — jak widzimy — rozwiązywany 
jest po linii małego oporu i to nie tylko 
w ogólnych zarysach dramatu, ale i w po- 
szczególnych sytuacjach. Wskutek tego nie 
można żądać od widza, by zbytnio pasjono- 
wał się konfliktami, 

Być może jednak, że nasz widz wiejski 
odnajdzie zarówno w postaciach bułgarskich 
chłopów, ich życiu, środowisku, zwyczajach, 
jak i obrazie ziemi odległego kraju wiele 
interesujących, poznawczych momentów, któ- 
re zajmą go swą egzotyką i z kolei pomogą 
właściwie odczytać główny — także u nas 
aktualny — problem. 


JAN ŁĘCZYCA 


uCiężki rok* opowiada o dramatycenych konfliktach w jednej z bułgarskich spółdzielni rolnych 


siemnastowieczna angielska „Opera że- 
O bracza* Pepuscha i Gaya jest utwo- 

rem o charakterze balladowym. Dzieje 
jej bohatera, romantycznego bandyty kapi- 
tana Macheatha, który między kolejnymi na- 
padami i ucieczkami z więzienia wikła się 
w sieci swych romansów — są dla autorów 
okazją do kpin z praw, urządzeń społecz- 
nych i moralności świata możnych, zyskując 
poprzez wieki żywy oddźwięk wśród szero- 
kich mas widzów. 

Jest w tej operze niewątpliwie materiał 
na film, toteż nic dziwnego, że była już 
poprzednio przedmiotem adaptacyjnych za- 
biegów. 

Trudność adaptacji polega na tym, że trze- 
ba znaleźć koncepcję, która pozwoliłaby har- 
monijnie połączyć konwencje operowe z (il- 
mowymi. A wiemy, że nie jest to rzeczą 
łatwą — w przeciwieństwie do adaptacji 
samej fabuły, muzyki czy „piosenek. 

Reżyser Peter Brook, znany w Anglii ze 
swych ciekawych prac teatralnych, nie zna- 
lazł jednak jednolitej, zadowalającej, świe- 
żej metody skojarzenia opery z filmem. 
Rozegrał całość na przemian w dwóch tem- 
pach — operowym i filmowym. Za każdym 
razem, gdy bohaterzy kończą swe arie, prze- 
rzucamy się z opery do filmu, kamera 
i montaż zaczynają szaleć, zmiana barw cza- 
ruje oko, ale za chwilę znów działa opero- 
wy hamulec, obraz kostnieje i musimy... 
słuchać filmu. O jego niewątpliwych wa- 
lorach muzycznych niech mówią znawcy 
z tej dziedziny. 

Wydaje się, że tylko chwilami reżyser 
wpada w ton właściwy, który można by 
określić jako wzięcie konwencji operowych 
w ironiczny filmowy cudzysłów — nie je- 
stem jednak pewien, czy Brook robi to świa- 
domie. Np. Macheath zaskoczony z ukochaną 
w sianie na strychu musi na łeb na szyję 
uciekać, ale aria, którą przy tym śpiewa 
opóźnia ucieczkę, więc oczywiście prześla- 
dowcy lojalnie też się nie śpieszą. Gdyby 
reżyser śmielej negliżował przyrodzone śmie- 
sznostki opery, wyolbrzymione zresztą przez 
ekran, przypuszczam, że mielibyśmy o wiele 
lepszą, a przede wszystkim lżejszą zabawę, 
« balladowy ton zyskałby na staroświeckim 
wdzięku i poezji. Filmowi często brak jest 
polotu, choć temat aż prosi się o potrakto- 
wanie bliższe stylowi francuskiemu. 

To samo razi w wykonawcach. Laurence 
Olivier chce za wszelką cenę stworzyć krea- 
cję na miarę Don Juana, a nie galopującego 
na koniu, z piosenką na ustach, dżentelme- 
na-bandyty. 

Pozostaje niezawodny technicolor, dzięki 
któremu operator osiąga znakomite efekty 
barwne. Gustowna malarskość całości jest 
jej wielkim bezspornym walorem. 


ZBIGNIEW PITERA 


Dorothy Tutin w roli Polly Peachum 


Laurence Olivier jako kapitan Mucheath, główny bohater 


Jęz: jednym ze znakomitych 
aktorów £ najwybitniejszych 
reżyserów na świecie, Urodził 
się w roku 1507 w Anglii. Po 
ukończeniu gimnazjum rozpo- 


„ ezął studia w szkole dramaty- 
cznej w; 


tępując równocześnie 
w sztukach dziecięcych. Przez 


sensacją ówczesnego Ży- 
teatralnego, gdyż aktorzy 
występowalł 'w niej w strojach 
nowoczesnych. 

W roku 1829 rozpoczyna się 
lilmowa Kariera artysty w 
Xuropie i Hollywood, Jego do- 
robek obejmuje następujące 
filmy (w nawiasach podane są 
nazwiska partnerek i rok pro- 
dukcji filmów): 

„Słomiana wdówka” (Lilian 
Harvey — 1929), „Zbyt wielu 
oszustów (Dorothy Leed — 
1881), „Przyjaciele i kochanko- 


SYLWETKA AKTORA 
ZE AETORA 


jółty paszport" (Elissa Lan- 
Di 


ing — 1932), „Ideal- 
na harmonia" (Gloria Swan- 


jall — 1643), „48 rów. 


„(mery tebraczej” 


noleźnik: (Glynig Johns -- 
184 
Ward — 1943), „Henryk V' 


11—8), „Carrie” (Jenniter Jo- 
nes — ), „Czarodziejska 
skrzynka” (Maria Schell — 


1851), „Opera żebracza" (Doro- 
thy Tutin — 1952—53) oraz zrea- 
lizowany ostatnio „Ryszard 
JI" wg Szekspira. 
Do najwybitniejszych osiag- 
nięć aktorskich Laurence 


i „Hamiet*, które sam reży- 
serował. Realizacja tych fil- 


Dane osobowe: 

Wzrost: 1,7% m. Waga: 70 kg. 
Stan cywilny: żonaty — z Vi- 
vien Leigh. (). Ł.) 


Jgj | kanaście osób wypo- 
wiedziało na łamach ty- 
godnika „Film* swój 
pogląd -na możliwość 
zrealizowania filmu' o- 

Mickiewiczu. Projekt zrealizowa- 
nia takiego filmu, podejmowany 
zresztą nie po raz pierwszy, pod- 
jęty został przez „Film* z racji 
Roku Mickiewiczowskiego. Wy- 
daje się jednak, że niezależnie 
od okolicznościowego charakteru 
ankiety „Filmu*  zarejestrowa- 
nie opinii ludzi kompetentnych 
posiada wartość nie tylko okoli- 
cznościową. 

Niemal wszystkie wypowiedzi 
na temat filmu fabułarnego po- 
święconego  Mickiewiczowi sa 
zgodne co do tego, że film taki 
byłby pożądany. Wypowiedzi te 
są jednocześnie pełne obaw co 
do możliwości realizacji takiego 
tiimu. Profesor Juliusz Kleiner 
pisze wprost: „Film o Mickiewi- 
czu- warto by stworzyć, gdyby 
istniała rękojmia, iż będzie to 
dzieło godne Poety. Skoro rękoj- 
mi takiej nie ma, lepiej nie pró- 
bować*. 


prawą, jak się wydaje, Z 

stawową jest trudnc 
zedstawienia tej materii, ya 
ra dla obrazu Mickiewicza jest 
nieodzowna: poezji. Najważniej- 
szym problemem artystycznym 
1ilmu o Mickiewiczu, a jednocze- 
Śnie podstawową trudnością w 
realizacji, takiego filmu jest 
znalezienie filmowego ekwiwa- 
lentu poezji w ogóle, a poczji 
Mickiewicza w szczególności. Nie 
wydaje mi się bowiem możliwe 
an: wypełnienie filmu deklana- 
cją, ani naiwnymi obrazami ilu- 
strującymi zazwyczaj poezję. 

Łączy się z tym sprawa dużej 
wagi: każdy z nas ma w swej 
wyobraźni wiasny portret Poety. 
Portret ter zbudowany jest nie 
tyle z anegdot i precyzyjnych 
denych biograficznych, ile ze 
znajomości jego poezji, ze wzru- 
szeń, które towarzyszyły i to- 
warzyszą jej lekturze. A to wła- 
śnie najbardziej umyka filro- 
wemu przedstawieniu. Stąd fil- 


mowy obraz Poety, rozczarował- 
by zapewne miłośników jego 
poezji. 


O bawy biorą się także stąd, 
że doświadczenia ostatnich 
lat w; dziedzinie -filmu biografi- 
cznego są raczej nie zachęcające. 
Świadczą o tym zarówno oglą- 
dane ostatnio filmy radzieci 
czechosłowackie i  węgievsk: 


jek | — na inny sposób — fil- 


do stworzenia filmu o Mickiewi- 


czu, byle tylko nie wirącano mu” 


się do pracy i nie uzupełniano 
jego natchnienia", 


Z powodu tych obaw chyba, 
postawiono parę  konkret- 
nych propozycji, odnoszących się 
do wyboru materiału biograficz- 
nego, jegó granic i jego kon- 
strukcji. Przeważa pogląd -- 
który wydaje się uzasadniony — 


W sprawie filmu 
miekiewiczowskiego 


(Podsumowanie dyskusji) 


NZ 


my' zachodnio-europejskie. Osta- 
tri film biograficzny o poecie — 
a więc film, w którym próbo- 
wano pokonuć podobne trudno- 
ści — radziecki film o Szew- 
czence, zaliczyć należy do niepo- 
wedzeń. Nasza ostatnia biozrafia 
artystyczna, film Forda o Cho- 
pinie, zdaniem Mieczysława Ja- 
struna „..nie był najgorszy i 
gdyby nie chęć pokazania całej 
ówczesnej epoki i dyplomacji (w 
obrazie przedstawiającym życie 
muzyka) i gdyby nie szarża u- 
łańska drugorzędnych / efektów, 
byłoby to niemałe zwycięstwo 
reżysera, który również wydaje 
się najbardziej predysponowany 


by ukazać tylko fragment ży- 
cia Poety, i to fragment taki, w 
którym dostrzec można jego 
wielkość i wieczną aktualność 
jego myśli. Wysunięto propozy- 
cje, by film ograniczył się do 
okresu tureckiego (Mieczysław 
Jastrun), okresu Wiosny Ludów 
(Henryk Batowski), czasów wi- 
leńskich lub pobytu w Rosji 
(Jan Kott). 

Ukazanie całego, lub prawie 
całego życia Poety — nie wyda- 
je się ani możliwe do zrealizo- 
wania, ani potrzebne. Wypowie- 
dziany pogląd, by zamiast filmu 
biograficznego pokusić się o sfil- 
mowanie jednego -z poematów 
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(np. „Pańa Tadeusza"), wydaje 
się sprawą jeszcze trudniejszą 
do realizacji niż stworzenie sen- 
POWIERU) filmu biograficznego. 


W gziedzinie wyboru tematu 
odnotować można wreszcie 
interesujący głos Kazimierza 
Kożniewskiego, który proponuje 
scenariusz, będący niejako wtór- 
nym odbiciem dzieła i wielkości 
Poety. Miałaby to być adaptacja 
kitu utworów rozmaitych pisa- 
rzy '(Słowackiego, Sienkiewicza, 
Sewera, Konopnickiej, ony 
skiego, Reymonta i in.), ukazu- 
jących .siłę oddziaływania poezji 
Mickiewiczowskiej. Być może 
pomysł Koźniewskiego stanowi 
— jeżeli mie idealną, to w kaź- 
dym razie — praktyczną próbę 
przełożenia spraw poezji Mickie- 
wicza na język filmu. 


Ż adnych wątpliwości nie na- 
suwa natomiast sprawa fil- 
mu ikonograficznego czy doku- 
mentalnego o Mickiewiczu. Bo- 
gata ikonografia Poety i jego 
bliskich, uzupełniona zdjęciami 
miejsc. w których przebywał, 
złożyć by się mogły na film po- 
siadający nie tylko wartości po- 
pularno-naukowe, ale także zna- 
czną wartość artystyczną. 
, Zarówno przy tej sposobności, 
jak i przy sposobności wypowia- 
dania się co do filmu fabularne- 
go, wysunięto konieczność współ- 
pracy z filmowcami zagranicz- 
nymi, przede wszystkim — ra- 
dzieckimi i francuskimi. 


S prawa filmu mickiewiczow- 
skiego jest niezmiernie wa- 
żna, choć — zdaniem naszym — 
miepilna. Fakt, że obchodzimy 
Rok. Mickiewiczowski, nie powi- 
nien skłaniać nikogo do podej- 
mowania pośpiesznych decyzji. 
Doświadczenia ostatnie wykaza- 
ły, że utwory powstałe tylko 
z powodu odpowiedniej rocznicy 
stanowiły zwykle pomyłki arty- 
styczne. A „lepiej nie mieć fil- 
mu o Mickiewiczu — pisze Jan 
Kott — niż mieć film zły”. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


EKRAN IEP 


CZYŚCIBUTY 
(Boot Polish) 


Scenariusz: Bhanu Pratap 
Reżyseria: Prakash Arora 

Shankar Jalkishan 

S. G. Kokte i B, N. Rasak 
Wykonawcy: Baby Naaz, Rattan 
Kumar, David, Chand Burque, Ve- 
era. Bhupendra Kapur, Shallendra. 
Mohanbali, Master Nisar. 

Produkcja: Radż Kapur (Indie) —- 
1953, 


Film odtwarza tragiczne dzieje chłopca i dziewczynki 
sierot, które starają się wszelkimi sposobami zarobić na życie 


KUCHENNE SCHODY 
(Esealier de Service) 


Scenariusz i reżyseria: Carlo Rim 
Zdjęcia: Robert Sulliard 
Muzyka: George van Parys . 
Wykonawcy: Artystka filmowa -— 
Danielle Darricux, Jej mąż — Robert 
Lama ha 


resał 
Ministrowa — Sophie Desma: 
rets, Kupiec — Jean Richard, Kat 
Saturnin Fabre, Marie - Lou — Et. 
schika Choureau. 


Produkcja: S. N. A. Gaumont — 
Paul Wagner — Gaumont — Actua- 
litós (Francja) — 1955. 


Wesoła komedia satyryczna. Jest to filmowy pamiętnik jednej z pa- 


ryskich służących, która opowiada o swoich 
różnych ludzi (artystki filmowej, kupca, ministra, kata i innych) 
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ich w domach 


— hinduskich 


NARZECZONA DŻYGITA 
(Diewuszka Dłigit)) 


Scenarlusz: $. Husanow i W. Aby- 
zow 

Reżyseria: P. Bogolubow 

Zdjęcia: W. Masiennikow 

Muzyka: W. Sołowiew-Siedoj 


y: Gala — Lola Abduka- 
-Nieastrojewa, Ajdar — K. 
jw, Żurumbajew — K. Baj- 


seltow. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów „Fa- 
bularnych w Ałma-Ata (ZSRR) — 
1554. 


Komedia muzyczna opowiadająca o perypetiach miłosnych mło- 


dych Kazachów. Tłem akcji 


jest plener i 


tolkior. Kazachstanu 


PRZEDSTAWIENIE GALOWE 
Disceiodas) 


Reżyseria; Marton Keleu 
Komentarz: 
vajda 
Zdjęcia: Barmabas Megyi 
Wykonawcy: Balet i Chór Państwo- 


Denes Koyzcs i Albert 


Produkcja: Magyartiim (węgry) — 
1055, 


Koncert na ekranie z udziałem najwybitniejszych solistów opery. 
bałetu czołowy: 


dyrygentów, najlepszych orkiestr i 


'ch scen i estrad 


koncertowych. który zapoznaje nas z kułturą muzyczną Węgier 


>, „LQ... 


. Halo, 
tu FNAFY 


Niedawno odbyło się w Pary- 
żu zebranie zarządu Międzyna- 
rodowej Federacji Archiwów 
Filmowych (FLAF), na którym 
m. in. omawiano sprawy wyda- 
wania stałego biuletynu dotyczą- 
cego badań nad historią filmu. 
Pierwszy numer biuletynu po- 
winien ukazać się w marcu lub 
kwietniu tego roku. Wysunięto 
także koncepcję zorganizowania 
Roku Eisensteinowskiego / (kon- 
„centracja prac badawczych nad 
wpływem  Eisensteina na  po- 
szczególne kinematografie naro- 
dowe) oraz roku poświęconego 
„pierwszym pięciu latom istnie- 
nia kina (1895—1900). Odpowied- 
nie sprawozdania z różnych kra- 
jów złożone być mają na tego- 
rocznym Kongresie FIAF (wrze- 
sień) w Dubrowniku w Jugosła- 
wii. Do Federacji wpłynęła kan- 
dydatura archiwum  portugal- 
ICE Zorganizowana przez 
„ latheque Francaise" wy- 
stawa „60 lat kina* demonstro- 
wana będzie w maju w Londy- 
nie, zaś we wrześniu — w Ber- 
linie. Należałoby już teraz po- 
myśleć o ściągnięciu tej inte- 
resującej wystawy i do nas, ko- 
rzystając z jej pobytu w Niem- 
czech. 


2) 


ji pr 


* Z początkiem tego roku we- 
szły na ekrany radzieckie trzy 
filmy dokumentalne, przedsta- 
wiające wizytę przywódców ra- 
dzieckich N. A. Bułganina i 
N. $. Chruszczowa w Indiach, 


Bwrmie i Afganistanie, Filmy te: 


Pt. „Przyjaźń wielkich narodów*, 
„Na gościnnej ziemi burmań 
skiej” i „W zaprzyjaźnionym At 
ganisianie* wzbudziły wśród wi- 
dzów radzieckich wielkie zain- 
teresowanie. Twórcy ich, opo- 
wiadając o przebiegu wizyty, 
dali równoiegle interesujący cb- 
raz krajów i ich mieszkańców 
oraz ciekawszych zabytków hi- 
storycznych. Szczególnie wzru- 


ijażni 


Nowa ekranizacja. 
„Matki” Gorkiego 


Z okazji XX Zjazdu KPZR na 
<krany radzieckie wszedł nowy 
film reż. Marka Dońskiego „Mat- 
ka* wg Gorkiego. Scenariusz fil- 
mu opracowali M. Doński.i N. 
Kowarski. Nowa ekranizacja po- 
wieści wielkiego pisarza (ekra- 


. nizacja Pudowkina „Matki* Gor- 


kiego weszła do klasyki kine- 
matografii światowej), spotkała 
się z serdecznym przyjęciem pu- 
bliczności i ciepłą oceną krytyki, 
która podkreśla świetną grę po- 
pularnej artystki Wiery Marec- 
kiej w roli Pelagii Niłownej — 
matki, 


nFanfan Tulipan" 
po raz drugi ojcem 


Gerard Philipe, jeden z najpo- 
pularniejszych artystów Europy, 
został po raz drugi ojcem. Mał- 
żeństwu Philipe urodził się syn, 
któremu nadano imię Olivier. 
Starsza o rok córeczka mosi 
imię Anna Maria. Gerard, który 
pracuje obecnie nad filmem 
„Dyl Sowizdrzał" oświadczył, że 
żałuje, iż czeka go właśnie teraz 
okres wytężonej pracy. Oczekuje 
go nie tylko praca filmowa, ale 


„i teatralna, w najbliższej przy- 


szłości bowiem wystąpi on w 
teatrze Vilara, który przed ro- 
kiem "gościł w Warszawie, 


hi 


ni 


szające są ujęcia ukazujące miej- 
Sećwą ludność, witającą przed- 
stawicieli zaprzyjaźnionego mo- 
carstwa, 

Dwu pierwsze filmy zostały 
zrealizowane pod kierownictwem 
reż, R. Karmena przez opera: 
torów D. Kaspija, N. Sołowiową, 
M. Oszurkową, D. Rymariewą, 
I Sokolnikową, P. Kasatkina i 
W. Kisjelewa. Film o wizycie 
w Afganistanie kręcili pod kie- 
rownictwem M. Oszurkowej ope- 
ratorzy I. Sokolnikow i N. S0- 
łowiow. 

Na zdjęciu: posąg Buddy wy- 
kuty w skale. Z filmu „Na go- 
ścinnej ziemi burmańskiej". 


nA film 
AMANTOLSKU 


I KONKURS — na film 8 mm -— ogła- 
szają Centralny Urząd Kinematografii i Ra 
da Amatorskiego Ruchu Filmowego, 

JI KONKURS —- na film 16 mm — Cen- 
tralny Urząd Kinematografii, Polski Komi- 
tet Olimpijski, Komitet do Spraw Turystyki 


"i Główny Komitet Kultury Fizycznej, 


WARUNKI I KONKURSU PRZEWIDUJĄ, że 
tematyka filmów konkursowych może być do- 
wolnie wybrana, ale długość filmów nie może 
przekraczać 80 metrów. Filmy konkursowe win- 
ny być realizowane z częstotliwością 16 klatek 
na sekundę. Ę 

'W konkursie może brać udział każdy filmowiec- 
amator indywidualnie lub też wespół z innymi 
amatorami. Jednak przy pracach zespołowych —- 


zespół traktowany jest jako jeden autor. 


"Termin nadsyłania prac konkursowych upływa 
z dniem 1 czerwca 1956 roku. Rozstrzygnięcie kon- 
kursu nastąpi do dnia 25 czerwca 1956 roku. 


NAGRODY 
I — aparat projekcyjny P-8 i kamera 
K-8; 
Ii (dwić drugie nagrody!) — kamera 
AK-8; . 


IM (trzy trzecie nagrody!) — 15 rolek taś- 
my filmowej 2 X 8 mm „Agfa”, 
Poza tym przewidziane są wyróżnienia. 


* 


WARUNKI II KONKURSU PRZEWIDUJĄ trzy 
grupy tematyczne filmów: 

a) filmy o tematyce sportowej, 

b) filmy o tematyce turystycznej, krajoznawczej, 
i etnograficznej; 

<) filmy o tematyce różnej. 

Podobnie jak w I konkursie i tu można brać 
udział indywidualnie lub zespołowo. Można nad- 
syłać na ten konkurs wszelkie rodżaje filmów, 
a więc: dokumentalne, fabularne, oświatowe, in- 
struktarzowe, kukiełkowe, etc. 

Termin nadsyłania prac konkursowych mija 
z dntem 1 października 1956 roku. Rozstrzygnię- 
cie konkursu nastąpi najpóźniej dnia 1 listopada 
1956 roku. 


NAGRODY 
Wielka nagroda — kamera  filr.owa 
AK-16 w komplecie; 
X (trzy!) — 8.000 zł każda; 
1 (trzy!) — 5.000 zł każd: 


1 (sześć!) — 3.000 zł każda. 
Poza tym przewidziane są wyróżnienia 


i dyplomy. 
* 


Szczegółowe warunki konkursów przesyłają na 
żądanie komisurze konkursów: Warszawa, ul. Żu- 
rawia 24-a, red. mies. „Kinotechnik* (tel. 8-26-723. 
Pod tym adresem należy również kierować wszel- 
ką korespondencję, dotyczącą obu konkursów. 


KONKURSY 


| 
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wanego w zespole „Rytm”, 


mowy zmierzc! 


ierownikiem  artystycz- 

nym zespołu „Rytm, 
” który ma na swym kon- 
cie wspomniane wyżej 
filmy, jest reżyser Jan 
Rybkowski. Gdybyśmy wypeł- 
niali jego ankietę personalno- 
twórczą, usłużna pamięć podsu- 
nęłaby nam sporo tytułów zna- 
nych filmów fabularnych: „Dom 
na pustkowiu”, „Warszawska 
premiera", „Sprawa do załat- 
wienia”, „Pierwsze dni*, „Auto- 
bus odjeżdża 6.20%, „Godziny 
nadziei"... Przy końcu bieżącego 
roku musielibyśmy dopisać ko- 
lejną pozycję: „Kariera Nikode- 
ma Dyzmy* według powieści 
Tadeusza Dołęgi - Mostowicza; 


(scenariusz — Ludwik Starski; 
zdjęcia — Władysław Forbert: 
dekoracje — Anatol Radzino- 


wicz; muzyka — Jerzy Harald; 
wykonawcy ) 

Na początku naszej rozmowy 
z reżyserem Rybkowskim prosi- 
my go”o kilka danych natury 
raczej informacyjnej, dotyczą- 
cych składu jego zespołu. 

— Jak ankieta, to ankieta — 
śmieje się Rybkowski i szybko 
w telegralicznym skrócie wyli- 
cza: Kierownik literacki nasze- 
go zespołu — Aleksander Ścibor- 
Rylski. Reżyserzy — Stanisław 
Różewicz, Tadeusz Makarczyń- 
ski, Stanisław Lenartowicz i 
Henryk Hechtkopf. Operatorzy 
— Władysław Forbert, Bogu- 
sław Lambach i Mieczysław Ja- 
hoda. Jakie następne pytania? 

— Jakie wasze filmy będzie- 
my mogli zobaczyć na ekra- 
nach w ciągu najbliższych lat. 

— No, ło już jest głównie 
sprawa scenariuszy. Nasi reży- 
serzy i operatorzy dobierali się 
pod kątem poszukiwań, których 
wspólny mianownik stanowi za- 
interesowanie tematyką współ- 
czesną, przy czym przez termin 
„współczesność* nie rozumiemy 
bynajmniej tylko ostatniego mi- 
nionego dziesięciolecia. 

— A jeżeli chodzi o gatunki? 

— Chcemy, aby wachlarz ga- 
tunkowy naszych filmów był 
jak najszerszy, aby obejmował 
i dramat, i bajkę o filozoficz- 
nym zabarwieniu, i filmy roz- 
rywkowe, ale pragniemy, aby 
każdy z naszych filmów — nie- 
zależnie od gatunku, który re- 
prezentuje — był ambitny, nie- 
tuzinkowy. problemowy. 

— Wymienił pan filmy roz- 
rywkowe. Ciągle mówimy o gło- 
dzie tego gatunku u nas... 

— Chodzi oczywiście głównie 
o komedie. A więc ogólnie ze- 
spół nasz interesuje komedia nie 
typu wodewilowo-farsowego, ale 
raczej film o podłożu psycholo- 
gicznym. satyrycznym. W ogóle 
ludziom zgrupowanym w naszym 
zespole odpowiada najbardziej 
rodzaj filmu typu kameralnego, 
psychologiczno - obyczajowego, a 
nie epicko-monumentalnego. Nie 
nakręcimy więc z pewnością 
„Bitwy pod Grunwaldem" czy 
też obrazów, które byłyby ode- 
rwane od spraw polskich. Nie 
zamierzamy również filmować 
spektakli teatralnych, naszym 
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na ma* rozpoczął w grudniu swą 
<fm atelier i praca nad tym filmem ee w pełnym toku. 
ia do „Warszawskiej syreny*, pierwszego filmu, realizo- 


'W wytwórni wroeławskiej przystąpiono już do pracy nad ka- 
meralnym filmem obyczajowym pod tymczasowym tytułem „Zi- 


„Więc też — bardzo ogólnie. Otó: 


„jest nierozsądne. Czy 


filmową karierę 


już zakończone. 5 


zdaniem bowiem nie jest to 
droga prawdziwie twórczych po- 
szukiwań. 

— Kto dla was pisze scena- 
riusze? — pytam. 

—Z literatów, którzy nawiązali 
współpracę z naszym zespołem, 
to: znaczy piszą dla nas scena- 
riusze lub nowele filmowe lub 
z którymi prowadzimy rozmo- 
wy, mogę wymienić m. in. na- 
zwiska Jarosława Iwaszkiewicza, 
Tadeusza Konwickiego, autora 
scenariusza filmu „Zimowy 
zmierzch”, który jest realizowa- 
ny obecnie przez reżysera Le- 
nartowicza.. Jesteśmy również 
w kontakcie z Tadeuszem Róże- 
wiczem, z Leszkiem Prorokiem, 
z  Mularczykiem, z Filipowi- 
czem... i 

Na moje pytanie, jakie wyma- 
gania stawia scenariuszowi — 
Rybkowski odpowiada: 

— Scenariusz według mnie 
powinien stańowić literacką in- 
spirację do pracy nad filmem, 
powinien dawać klimat, atmo- 
sferę, mastrój, postacie ludzi. 
Scenopis natomiast, który stano- 
wi przetłumaczenie tego wszyst- 
kiego na język filmowy, jest już 
pracą reżyserską. , Uwzględnia 
on bowiem te wszystkie środki 
wyrazowe, które zostaną użyte 
w czasie realizacji filmu. 

— W tej chwili, jak to wszys- 
cy wiemy, kręci pan „Nikode- 
ma Dyzmę*, ale czytelnicy są 
ciekawi... 

— Tak, tak. Najłatwiej zwa- 
lić wszystko na czytelników. Do- 
myślam się, że teraz już chodzi 
pani o moje osobiste płany. 


pasjonuje mnie temat, który w 
pewnym sensie byłby kontynua- 
cją losów niektórych bohaterów 
„Godzin  nadziei*. Ten mój 
przyszły film mówiłby o lu- 
dziach, którzy zostali na Zacho- 
dzie, o ich życiu, które jest bez- 
ustannym pasmem tragedii, po- 
nieważ zostali oni wyrzuceni 
za nawias i nie należą właśc 
wie do żadnego świata. Ale to 
jeszcze daleka historia. 

— Żeby nie przeszkadzać już 
dłużej, na zakończenie tylko je- 
szcze jedno pytanie: jak pan 
ocenia fakt utworzenia zespołów 
twórczych? 

— Ich powstaniu przyświeca- 
ły nie zasady konkurencji, lecz 
idea szlachetnego współzawod- 
nictwa, koordynowania "pracy 
racjonalnego wykorzystania re- 
zerw. Powinny one wpłynąć na 
ogólne podniesienie poziomu. 
lepsze opanowanie samego rze- 
miosła. Ale oczekiwanie przeło- 
mu wcześniej niż za 2—3 lata 
istotnie 
był to przełom, pokażą same 
filmy — kończy reżyser Ryb- 
kowski. 


„ „Rozmawiała 
MARIA OLEKRSIEWICZ 
AR 


W masiępnym numerze >żmie- 
ścimy rsportaż z realizacji „Ka- 
ricry Nikoderna filmu 
reżyserowanego przez jaza Ryb 
kówskiezo. 


(Eed.) 


Jan Rybkowski, kierownik artystyczny zespołu „RYTM*, w ateli 


odczas realizacji filmu „Kariera Nikodema Dyzmy* 
(Rys. Janusz P. Janowski) 


USKICH EKRANÓW 


PALIWO 


(„GAZ-OIL: 


Film reżyserii Gillesa 
Granglera, W rolach głów- 
nych — Jean Gabin | Jean- 
ne Mort 

W małym miasteczku fran- 
cuskim spokojnie toczy się ŻY- 
cie. Jean Chape (Jean Gabin) 
ma swój warsztat pracy — cię: 
żarowy samochód, ma swych 
przyjaciół, ma wreszcie Swą 
ukochaną Alice (Jeanne Mo- 
reau), nauczycielkę w miejsco- 
wej szkole. 

Spokojny tryb życia zostaje 
nagle zmącony. Na drodze nic 
opodal miasteczka znaleziono 
zwłoki mężczyzny. Na Jeana 
pada podejrzenie, iż to on byl 
sprawcą wypadku. 

Wokól Jeana wytwarza „KĘ 
atmosfera pełna - nieutnośći, 


ujawnia, że zabity był noio- 
rycznym przestępcą, a jego 
śmierć nie była wynikiem wy- 
padku samochodowego. Zosiał 
«m zamordowany. 

Wprawdzie fakty te odsuwa- 
lą podejrzenia od Chape'a, 
lecz z kolei banda, której 
członkiem był zamordowany, 
podejrzewa go o przywłaszcze. 
nie soble łupu zabitego prze- 
stępcy. 

Banda terroryzuje miastecz- 
ko, ale tego już jest za wiele 
zarówno dla Chape'a, jak i je- 
go przyjaciół, którzy broniąc 
swego pracowitego | spokojnc- 
£o życia jednoczą się przeciw- 
ko bandzie, 5 

Pada wprawdzie jeden z 
przyjaciół Chape'a, lecz ban- 
da zostaje zlikwidowana. 

1 znów spokojnie toczy się 
pracowite życie mieszkańców 
miasteczka, a Chape znów ma 
swych przyjaciół, swą pracę i 
czekającą nań ukochaną Allee. 


-broniąc swego spukoju i szczęścia u boku ukochanej Alce 


MOJA DROGA 


DO 
HOLLYWOODZKIEGO * 


FIRMAMENTU 


wood. Nie dlatego, że mia- 
łam wiele roboty. Wychowana 
w domu, w którym wieze 
surowość obyczaj! 


zwyczaić da utmesf 
ni, do bezceremoniainego spo- 
sobu bycia hollywoodzkich  fil- 
mowców i do ich stylu pra 

Najwięcej dały mi się wez 
ki próbne zdjęcia. Bez kqńca 
robiono zdjęcia moich nóg, cze- 
mu poddałam się dopiero po 
długich protestach i uro 
zapewnieniu producenta, 
da aktorka musi 
z kolei 


Położono mnie na tapczani 
kazano Jeżeć bez ruchu, a różni 
mężczyźni (było ich chyba z 
piętnastu) podchodzili po kolei 
do mnie i namiętnie mnie ca- 
łowali. 

Potem zaprowadzono mnie do 
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charakteryzatera i zrobiono ze 
mnie kiepską kopię Grety Gar- 
bo. 

— Nie będę nikogo udawać — 


powiedziałam reżyserowi — mo- 
gę zagrać każdą rolę, ale nie 
przestanę być sobą. 

Skoń: się awanturą, po- 


stawiłam jednak na swoim. 

Koledzy bez trudu wykryli, że 
wystarczy powiedzieć jedno dwu- 
znaczne słowo, bym Spiekła ra- 


reżyserów, a skończywszy na 
elektrykach, obsługujących re- 
flektory. 


MÓJ PIERWSZY FILM 
Wytwómia zdecydowała wresz- 


że zagram w filmie „Zła 
ś„Bud Sister”). 


Conrad Nagel jakoś się do- 
wiedział, że w pewnej scenie 
mam myć małe nagie dziecko. 
Nie omieszkał skorzystać z cka- 
zji, żeby dokuczyć purytańskiej 
nowicjuszce i osobiście dopilno- 
wał, żeby to był chłopiec. Tru- 
dno opisać, jakie męki przecho- 
dziłam w ie prób i przy 
nakręcaniu tei sceny. 

Mój pierwszy film był nie- 
prawdopodobnie zły. Ja byłam 
w nim nieprawdopodobnie zła. 
Zdaje mi się, że w życiu nie 
widziałam gorszego filmu niż 
„Zła siostra", 

Miałam w domu kopię tego 
filmu i przez lata całe pokazy- 
wałarm go młodym, zniechęco- 
nym aktorkom, by przekonać je, 
że jedna czy dwie zie role jesz- 
cze o niczym nie świadczą. 

„Zła siostra* nie miała powo- 
dzenia, a krytycy uznali, 
wsz,stkiemu jestem winna ja. 
Swoją drogą przeglądając nie- 
dawno wycinki z gazel, gdzie 
były recenzje tego filmu, stwie 
dziłam, że głównie zarzuty doty 

y mojej urody. 

„Nigdy nie byłam obrazkową 

ścią, ale -nie przejmowa- 
się tym zbytnio. Nawet 
wtedy, gdy przeczytałam w ga- 
zetach, „Zła siostra* dlatego 
jest nieudanym filmem, ponieważ 
„Bette Davis, najnowszy naby- 
lek wytwórni „Universal”, jest 
zupełnie pozbawiona „sex ap- 
pealu", nawet wtedy ani mi 
przez myśl nie przeszło, by po- 
djąć jakiekolwiek wysiłki w ce- 
lu poprawienia swej urody. 

— Radziłbym ci jednak, Bet- 
te, b, ę nie upierała — mó- 
wił mi kiedyś pewien operator. 
— Sama musisz przecież przy- 
znać, że Jean Harlow ma wiele 
naśladowczyń i wszystkie na 
tym dobrze wychodzą. Publicz- 
ność lubi pewien typ, rozumiesz? 


— Nie — odpowiedziałam — 
muszą mnie uznać za moją grę, 
za moje aktorstwo, a nie za 
mój wygląd. Ałbo zrezygnuję 
z filmu w ogóle... 


— Najlepiej będzie, jeżeli jesz- 
ze dziś spakujesz walizki — 
Em w odpowiedzi na 


PIĘKNOŚCI AROLLYWOODZKIE 
1 TRUP W SZAFIE 


Jednak zostałam w Hollywood. 

Któregoś dnia oglądałam w 
wytwórni „Warner Bros”, wfel- 
kie portretowe zdjęcia holly- 
woodzkich piękności. Każda fo- 
tografia przedstawiała tę samą 
twarz. Niesposób było odróżnić 
jedną od drugiej. Pomyślałam 
sobie wtedy, jak słusznie postą- 
piłam, gdy na samym początku 
swcj pracy w Hollywood zapro- 
testowałam przeciwko narzuca- 
miu mi typu Grety Garho czy 
też później, gdy wielokrotnie pró- 
bowano mnie przekonać. że pó- 
winnam się dać „zrobić” na ja- 
kiś modny typ urody kobiece; 
Inna młoda aktorka — 
na Hepburn — jednocześnie 
mną powzięła postanowienie, że 
zachowa własną twarz i obie na 
tym dobrze wyszłyśmy. O wielu 
tamtych modnych pięknościach 
już dawno zapomniano,- a my 
wciąż jeszcze gramy w filmie. 


Kompietna klapa filmu „Zła 
siostra" i kiika starć z szefem 
reklamy spowodowało gwałtow- 


ny spadek moich i tak niezbyt 
Wysoko stojących akcji w wy- 
. Zaczęto mnie 
do innych wytwórni. 
gdzie grałam w paru szmirot 
tych filmach. jak np. w 


Jej pierwsze dnł w Hollywood 


nGrożba* („Menace”), w którym 
moim jedynym -zajęciem było... 


© wyciąganie trupów z szaf. 


NOWA SZANSA 


Wkrótce nie miałam żadnych 
wątpliwości, że „Universa!* nie 
odnowi ze mną kontraktu. Tak 
się stało rzeczywiście. Byłam juź 
spakowana i miałam w ręku bi- 
let do Nowego Jorku, gdy zate- 
lefonował do mnie-reżyser John 
Adolfi z wytwórni „Warner 
Bros", którego dobrze znałam i 
bardzo ceniłam z uwagi na jego 
uczciwy stosunek do aktora. 

— Czy możesz przyjechać do 
nas na próbne zdjęcia? — po- 
wiedział John. — Wydaje mi 
się, że mogłabyś zagrać główną 
rolę kobiecą w moim nowym 
filmie z Georgem Arlissem. 

Musiałam się uszczypnąć, by 
się przekonać, czy nie śnię. Po- 
biegłam zaraz do wytwórni, a w 
parę godzin później rozpakowa- 
łam swoje walizy. Dostałam ro- 
lę w filmie „Człowiek, który u- 
dawał Boga* („The Man Who 
Played God"). 

Nakręciłam swój pierwszy do- 
bry fllm hollywoodzki i podpi- 
sałam roczny kontrakt z wy- 
twórnią „Warner Bros". Ale na- 
stępny film, w którym dostałam 
rolę, był już zwyczajnym kiczem. 
Do dziś na wspomnienie „Biu- 
ra zaginionych osób” („Bureau of 
Missing Persons'*) ciarki mi prze- 
chodzą po grzbiecie. 

I znów zaczęło się to samo 
co było w „Universal*. Wpraw- 
dzie nie wypożyczano mnie do 
innych wytwórni, ale musiałam 
grać w bardzo podłych filmach, 
takich jak np. „Skoczek spado- 
chronowy* czy w innych podob- 
nych szmirach, które na szczę- 
ście już dawne. poszły w ża- 
pomnienie. 

Moje zatargi 
na tle 


z. realizatorami 
interpretacji poszczegói- 


vis w ritmie 


„Enłady” 


nych ról stawały się coraż czę- 
stsze. I coraz częściej mnie za- 
wieszano. , 


WARNER NIE POŻYCZA 


Na początku 1932 roku odbył 
się pokaz filmu „Chatka na plan- 
tacji bawełny* („Cabin in the 
Cotton*), w którym grałam wraz 
z Richardem Barthelmes. Sce- 
nariusz był dobry i film był 
zrealizowany kulturalnie. 

Zaraz po pokazie zwrócił się 
do mnie reżyser z wytwórni 
*„RKO*, John Cromweil. 

— Niedługo zaczynam kręcić 
film według scenariusza Somer- 
seta Maughama i bardzo bym 
chciał, żeby pani grała w tym 
filmie. Jeżeli nie ma pani nic 
przeciwko temu, porozmawiam 
z Jackiem Warnerem i poproszę 
go, żeby nam panią wypożyczył 
na czas realizacji mojego filmu, 

Ja wprawdzie nie miałam nic 
przeciw temu, ale Warner sta- 
nowczo się sprzeciwił. 

Byłam zrozpaczona. Znałam 
scenariusz Maughama — była to 
„Ludzka miewola* („Of Hurhan 
Bondage") i rola Mildred, którą 
mi proponował Cromwell, bar- 
dzo mnie zainteresowała. Nie 
dałam przecież za wygraną i pó- 
ty mnachodziłam Jacka Warnera 
i póty molestowałam, póki nie 
powiedział: 

— Okey, Bette, idź do Crom- 
wella. tylko nie nudź mnie wię- 
cej. 


PIERWSZY „OSKAR* 


Mildred — to w sztuce Maug- 
hama londyńska kelnerka, mó- 
wiąca okropnym „cockneyem* *). 
Przygotowanie tej roli mie było 
więc łatwe dla Amerykanki. Za- 
brałam się jednak z zapałem do 
pracy i robiłam wszystko, co by- 
ło w mojej mocy, by jak naj- 
lepiej opanować rolę. 

W wytwórni była pewna gar- 
derobiana, urodzona w Londynie 
i mówiąca „cockneyem*. Płaci- 
łam jej specjalne honorarium, 
by.. mieszkała u mnie i rozma- 
wiała ze mną tą gwarą. Staran- 
nie studiowałam jej akcent i 
przyswajałam sobie nieprawdo- 
pobne wyrażenia, których uży- 
wała. Przeczytałam wszystkie 
angielskie książki językoznaw- 
cze, które mogłam zdobyć, szcze- 
gólnie wiele czasu poświęcając 
rozdziałom traktującym o „cock- 
neyu*, 

Gdy: zaczęliśmy zdjęcia, byłam 
gotowa. Angielscy aktorzy, któ- 
rzy grali w tym filmie, nie 
chcieli wierzyć, że nie urodziłam 
się w East End*). Mówiłam 
„cockneyem'* bez zająknienia. 

„Ludzką niewolę" uważam za 
jeden ze swych najlepszych fil- 
mów. Nie otrzymałam wpraw- 
dzie „Oskara*, czyli nagrody ho- 
llywoodzkiej akademii za rolę 
Mildred, ale wręczono mi tę na- 
grodę w rok później za film 
„Kusicielka* („Dangerous). Był 
to gorszy film niż „Ludzka nie- 
wola". W Hollywood, a nawet 
w całych Stanach wiadomo jed- 
nak, że iego pierwszego „Oska- 
ra* dostałam właściwie jako 
pewnego rodzaju spóźnione wy- 
różnienie za rolę w „Ludzkiej 
niewoli". 


* 
Dalszy fragment pamiętników Bette 
Davis zamieścimy w następnym nu- 
merze. (Red.) 


s) 
dyńska. 

*) East End — uboga dzielnica Lon- 
dynu. 


cockney* — uliczna gwara lon- 


Bette Davis I George Arliss w filmie „Człowiek, który udawał Boga" 


AKTORSKI 
DOROBEK 
25 LAT ; 
PRACY WFILMIE 
(Ciąg dalszy) *) 
SZATAN POZNAŁ DA- 


j* („Satan met a ła- 
William  Dleterie, 


li się tu: WAR) WIL- 
LIAM, ALISON SKIPWORTH 
i MARIE WILSON. Ten wła- 
śnie flim doprowadził Bette 
Dayls do tego, że zbuntowała 
się 1 uciekła z Hollywood. 


32 ;FORTANCERKI* („Mar. 
ked Woman"), reż. Lloyd 
Bacon, 1937 r. 

Pierwszy film Bette Davis 
po głośnym procesie londyń- 
skini był bez porównania lep- 
szy od wszystkich poprzednich. 
Zawierał silne akcenty społe- 
czne. Partnerami Davis byli: 
JANE BRYAN | HUMPHREV 
BOGART. . 


33 3560 OSTATNIA WAL- 
KAS („Kid  Galahadt), 
reż. Michael Curtiz, 1537 r. 

Bette Davis grała kochankę 
boksera, który trenuje nową 
„awiazdę” ringu. Obok Bette 
Davis grali: EDWARD G. RO- 
BINSON i HUMPHREY BO- 
GART. 


34 „24 GODZINY MIŁOŚCI" 
(„it's Love I am after"), 
reż. Archie Mayo, 1537 r. 
Davis odtwarzała „gwiazdę« 
sceny. której życie pełne jest 
konfliktów miłosnych. Jej 
partnerami byli: LESLIE HO- 
WARD i OLIVIA de HAVIL- 
LAND. , 


35 „PIĘTNO _ PRZESZŁO- 
ŚCI* („That Certaln Wo- 
man*), reż. Edmund Goulding, 
13 r. 

W tym fllmie Davis grała 
wdowę po gangsterze, która 
ponownie wychodzi za mąż, 
tym razem za mężczyznę, 


HENRY FONDA 
1 ANITA LOUISE. 


26 „DZu3E | piABLICYU 
Świezebel"), reż. Wililam 
Wyler, 1538 r. 

Bette Davis otrzymała za ten 
illm po raz drugi „Oskara”, 
Występowali wraz z nią: HEN- 
RY FONDA 1 GEORGE BRENT. 


31 „WALKA O SZCZĘSCIE" 

(„Tbe Sisters"), reż, Ana- 
tol Litvak, 1538 r. 

Ten film Davis nakręciła 
po dłuższym zawieszeniu w 
związku z odmową przyjęcia 
ról A WO e yy 
mach. W „Walce o szczęści 
partnerami Davis byli: ERROL 
FLYNN i ANITA LOUISE. 


ZWYCIĘ- 


REY BOGART i GERALDINE 
FITZGERALD. 


39 zyABEZ: _ Gwduareztj, 
reż. Willam " Dieterie, 
1953 r. 


Film historyczny o meksy- 
łm ' bohaterze  naredo- 
wym. Bette Davis grała w nim 
rolę obłąkanej cesarzowej Me- 
ksyku — Carlotty. Jedna z 
a erdcyo jej kreacji aktor- 
skich. Główną rolę m Tj 
PAUL MUNI 5 A Era 


40 ;5TABA PANNA („The 
Old Maid*), reż. Edmund 
Goulding, 1939 r, 
Davis odtwarzala tu rolę ko- 
biety niezamężnej, która po 
lerci kochanka zostaje x 


sdzieckiem wśród wrogiego jej 
U 


otoczenia. Obok Davis wysta! 
pili MIRIAM HOPKINS ji 
GEORGE BRENT. 


*) Tytuły tllmów, które nie 
były grane w Polsce, podaje: 
my w tłumaczeniu dosłownym. 
jeżeli zaś dany film był wy- 
świetlany u nas — 


numery: 6, -7 1 4. 


Opracował J, ZEN 


 . 
HE ... 


hlńskie cienie, czył rzutowane ma białą płaszczyznę sylwetki wyciętych 

z tektury lub drzewa postaci, stanowią pozycję tradycyjnie wymienianą 
w „prehistorii* kinematograti. Widowisko tzw. chińskich cieni przypomina 
rueczywiście seans fllmowy, z tym, iż obraz na ekranie powstaje drogą 
rzucania cieni od tyłu. Zasada „pro- 
Jekcji tylnej" nie jest więc wynalaz- 
klem nowym. 

Warto zwrócić uwagę na jeden 
szczegól, na ogół mało znany. Przy- 
wykilimy uważać, iż chińskie cienie 
pokazują sylwetki czarne, wycięte jak 
gdyby z ciemnego papieru, cienie 
x zaznaczonymi niektórymi szczegó- 
łami przez delikatne wycięcia w ro- 
dzaju stosowanych w naszych wycl- 
nankach ludowych, bądź — o wiele 
więcej — w wycinankach chińskich 
tvide ostatnia wystawa w salach Pa- 
łacu Kultury | Nauki w Warszawie). 
Otóż w Chinach od wieluset lat a: 
monstruje się także cienie barwne. 
W Jaki sposób? 

Sylwetki postaci wykonane są w 
rodzaju witrażów. Na czarnej ramie 
konturu naklejone są różnokolorowe 
paski bibuły I jedwabiu. Oświetiona 
0d tyłu postać rzuca na ekran barw- 
my, powiększony obraz. Rzutowane 
postacie mogą poruszać członami cla- 
ła. Uruchamianie rąk, głowy, nóg — 
następuje poprzez system drutów | 
przegubów. 


Z tego wynika, że chliskie clenie są 
w ogól filmu kolorowego. Próby podej! 
flimów animowanych sylwetkowych, gdzie sylwetki są tylko cieniem, a nie 
barwną plamą — nie stanowią oczywiście postępu w rozwoju widowisk 
świetlnych. e. 


DZIWNA SZARAŃCZA 


W amerykańskim fil- 
mie „Ziemia woła* zrea- 
lizowanym w 1937 roku 
przez reżysera Frankli- 
na na podstawie głośnej 
powieści Pearl Buck — 
do, jednej z bardziej 
dramątycznych scen na- 
leżał nalot szarańczy na 
pola chińskich chłopów. 
Nakręcenie tej sceny 
przysparzało nie lada 
kłopotów twórcom. Sza- 
rańcza nie zjawia się 
przecież na życzenie fil- 
mowców, a _ wszelkie 
próby „zastępstwa* nie 
udawały się. Drobne 
fragmenty zbliżeń żarłocznych owadów wykonano łatwo, ale mo- 
ment nadlatywania ciemnej chmury szarańczy na tle krajobrazu 
pól — w żaden sposób nie dawał się zaaranżować. 

Wreszcie powiodło się. Na planie z paru stron ustawiono silne 
dmuchawy napędzane motorami. Pęd powietrza utrzymywał w locie 
chmurę.. sadzy. Przez regulowanie siły dmuchu poszczególnych 
wentylatorów czarna chmura, złożona z niezliczonej ilości pyłków 
sadzy, unosiła się i opadała: w dół, zataczała łuki na horyzoncie 


nieba. Reszty efektu dopełniało odpowiednio dobrane: tło dźwię- 
kowe. 


12 


„„na udostępnienie obrazu 
skom) 


operac) 
ju audytorium stu- 
dentów... 


„swa dogodną obserwację 
trudno dostępnych miejsc 


pomocą nadajnika 
ulokowanego w helikopte- 
rze... 


„ma Medienie 1 dokładu 
statkw pracy nurków Opuas:- 
czonych na dno morskie... 


nard „Pokazywajet Mo- 
slewa*”” 1854; 


(Rysunki 
Nowakowskij | W. 


Kiepski żart zrobiła Cen- 
trala Wynajmu Filmów 
wypuszczając na ekrany w 
lutowe mrozy dokumen- 
alny film, którego naczel- 


nym hasłem jest: „Nie 
ubierajcie dzieci za cie- 
pło! Precz z szalikami, 
sweterkami i  pierzynka- 
mit". 

Film nosi tytuł „Bunt 
niemowląt* i chodzi w 


nim oczywiście o to. żeby 
w upalne dni nie prze- 
grzewać dzieci zbędną cie- 


płą odzieżą. 
Poza tym film jest bar- 
dzo dowcipnie zrobiony 


przez Stanisława Urbano- 
wicza, który zainscenizował 
cały kongres niemowląt z 
prezydium. przemówienia- 
mi. podsumowaniem i re- 
zolucjami. Kongres zwraca 
się z apelem do rodziców, 
by w trosce o zdrowie 


Elka Elkie nie równa 


Iusttowany tygodnik .,Przy- 
jażń” w nerze 6 z br. zamie- 
ścił korespondencję z Holly- 
wood napisaną przez znanego 
pisarza radzieckiego. Safrono- 
wa. W jednym miejscu czyta- 
my następujące zwierzenia wy- 
pawiedziane przez spotkanego 
przypadkowo aktora amery- 
kańskiego. a skierowane pod 
adresem radzieckich gości: 

— Kiedy w roku 1045 byłem 
nu Elbie — mówi Coks — spo- 
tkąłem waszych chłopaków. 
Zostały mi 1 tych czasów do- 
bre wspomnienia... 

"Tłumacz. podpisany iniejała- 
mi J. S., haniebnie pomylit 
Wyspę Elbę z rzeką Elba. po 
solsku Łabą. 

Gdyby przypomniał sobie ra- 
ddziecki film „Spotkanie nad 
Łabą nie byłoby gaffy. (g) 


swych pociech nie przesa- 
dzali z opatulaniem naj- 
młodszych obywateli wte- 
dy, kiedy jest to zbyteczne. 
a nawet szkodliwe. 

Całość jest udanź i przy- 
jemna, film we właściwym 
czasie spełni swe zadanie, 
o ile oczywiście Centrala 
Wynajmu Filmów nie zdej- 
mie go z ekranów przed 
nadejściem lata. 

Słusznie pisze w swym 
biuletynie Centrala: „Film 
jest oczywiście przeznaczo- 
ny w pierwszym rzędzie 
dla matek..* Stwierdzając 
to daje go jako nadpro- 
gram przy filmie fabułar- 
nym „Na tropie U-202* 
przeznaczonym dla... mło- 
dzieży szkolnej. 

Można być różnego zda- 
niu o naszej młodzieży, ale 
dzieciata — raczej nie 
jest. (zp) 


Iluzje 
z iluzjonem.., 


W recenzji I. Merz filmu 
„Borys Godunow" (Trybuna 
Ludu” nr_4ł) czytamy: 

W pierwszych latach r0z- 
woju sztuki fllmowej, gdy po- 
zostawała ona pod 'przemoż- 
nym wpływeni sceny, kina na- 
zywano kino-teatrami. 

Wcale tak nie było, Ę: 
zwy teatr świetlny i kint 
wprowadzono w użycie w celu 
podkreślenia wzrastającej ran- 
zi artystycznej i społecznej 
widowisk kinowych, a nie by- 
najmniej z przyczyn teatrail- 
zac filmu. Cóż to. jednak 
szkodzi, gdy potrzebhy jest 
właśnie taki. a nie inny atgu- 
ment w rozumowaniu? 

Fakty mówią co innego? Tym 
xorzej dla faktów... (12) 


Polskie Radio zapowiadając program telewizji 
na dzień 23 lutego podało: Film „Panna de 
Scudery*, Dozwolony dla młodzieży od lat 16. 
(Rys. H. Chmielewaki) 


TRZY PO TRZY 


W pewnym chińskim kinie 
wywleszono duży plakat z na- 
plsem: „Nłe palić: Pomyi o 
wielkim pożarze w Kantanie", 


toś 4 publiczności uzupet- 
nil: „Nie pluć! Pomyśl o wiel- 
kiej powodzi w Hankou". 


x 


Do Londynu przyjechał pe- 
wien właścielel kina z małej 
szkockiej mieściny | zauważy! 
w jednym z kin reklamę tej 
treścl: „Dla osób powyżej %0 
ja1_wstep wolny! 


ardzo mu się ten pomysł 
podobał 1 po powrocie do 
Szkocji umieścił w swolm ki- 
nie wywieszkę z napisem: 
„Dla osób powyżej 80 lat wstęp 
wolny — jeżeli przyjdą w to- 
warzystwie swych rodziców". 


W kinie pewna dama w ka- 
peluszu o gigantycznych ro7- 
mlarach odwraca się do mal- 
żeństwa siedzącego za nią 4 
zapytaniem, czy przypadkiem 
Jej kapelusz im nie przeszka- 
dza. 


— Jeszcze jak — odpowiada 
natychmiast męska połowa —- 


tera. moja żona chce mieć 
koniecznie taki kapelusz, (wkl 


GRUNT TO RZECZOWOŚĆ 
czyli 
CIEŃ ZAMIAST KONKRETU 


Ww gietonie pt. „.Koso powinniśmy przegonić” zamieszczo- 

nym w n-rze 5 „Pilmu” Stanisław Surzyński zająl 
się zagadnieniem prasy filniowej, porównując liczbę plsm 
fllmowych ukazujących się w ogóle na świecie ze skromną 
5łością czasopism filmowych wydawanych w państwach obo- 
zu pokoju. Zacytujmy: 


„Na 645 czasopism... 23 ukazuje się w państwach naszepu 
oboru. Czy ten stosunek odpowiada naszemu wkładowi do 
kultury światowej... naszej sile i znaczeniu, naszej wreszcie 
pozycjt w światowym filmie? Na peino ni 


Każdy chyba zrozumiał, iż zaimki naszego, naszemu, 
nasze) odnoszą się do całego obozu krajów socjaliz. 
mu. Jest rzeczą oczywistą. że w nasz y.m obozle 
wychodzi za mało pism filmowych. że brak wielu rodza- 
iów prasy 1 publikacji filmowych. Właściwe ustawienie 
i rozwój prasy filmowej — to podstawa zarówno szerzenia 
wiedzy o filmie | kinie. jak i kultury filmowej, Zdawałoby 
się więc, że wołanie o większą ilość czasopism filmowych 
leży w interesie twórczości i kultury fllmowej. w interesi= 
naszej nowej kultury. 


A jednak tę słuszną tezę stara się wykpić | zbagatelizo- 
wać — kto? Nie zgadniecie: „Nawa Kultura". Autor pod- 
piszny kryptonimem ścib. w nocie zatytułowanej „Grunt to 
Sieromność" (w n-rze 8) po przytoczeniu fragmentu felietonu 
przywdziewa togę kaznodziei i tak gromi: 

„Oczywiście autor ma rację. Jak wiadomo, od szeregu 
lat załewamy świat setkami filmów, co tydzień powstają 
u nas wstrząsające arcydzieła, z których każde stanowi punkt 
zwrotny w histortł kinematografii, a nasi scenarzyści 1 re- 
żyserzy olśniewają zagranicę świeżością tematów i pomyslo- 
wością realizacj, A co do naszej siły i znaczemia, autor 
zapomniał o jeszcze jednym jakcie, stawiającym nas 'w czo- 
łówce 'dnematografii światowej: mamy przecież najwyższy 
na ziemskim globie przyrost naturalny!...'* 


Za objawienie tych prawd ludzkość wraz z redskcją tygod- 
nika „Fllm* powinna być dozgonnie wdzięczna ścibowi. Ale 
wracajiny do sprawy. To, iż ścib. zawęża problem do na- 
szego kraju, podczas gdy Surzyński pisał o NaszycM kra- 
jach — nie ważne: Nie idzie przecież o rzeczową polemikę, 
A o popis żonglerki publicystycznej. 


Szybciej, szybciej do celu! Chodzi przecież nie o flimi 
a o „Fiłm". Toteż wniosek kończący felieton Surzyńsktego. 
1ż na połskim gruncie warto pomyśleć o nowych pismach 
filmowych (np. SPATIF-u. ruchu klubowego i amatorskiego) 
opa'ruje ścib. wielce zgryżliwą uwaga 

„Zasładajmy o panowie, zakładajmy: Mate wówczas ty- 
godnik „Film ujdzie w tłoku. Bo bez tłoku jakoś ani rusz.. 


A nam zdawało się, że o pismo twórców fimowych wołano 
na paru naradach roboczych. że kluby dyskusyjne postulo- 
wały potrzebę istnienia specjalnego czasopisma. że filmowcy- 
imatorzy czekają na swoje wydawnictwo... Te żądania nie 
są jaiimś prywatnym wymysiem tygodnika ..Film", który 
przy swym masowym nakładzie — dobrze sobie daje rarię 
w tłoku dotychczas wydawanych pism. 

Ale do jakich wniosków zaprowadziło dctba uprzedzenie? 
No, bo chyba nie obiektywizm? (GiZ.) 


— Przygotuj koło ratunkowe... 


(Rys. Elka) 


JPRAWZGZAKATWIENIŁ 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


FILM, SZTUKA NIE DŁA 
RA! 


„powtarzają mieszkańcy 
Piotrkowa Trybunalskiego, od- 
chodząc od kasy po wielogo- 
dainnym. bezskutecznym Ccze- 
kaniu. I trudno im się dziwić 
— dwa kina nie nogą obslu- 
żyć mieszkańców tego miasta. 
(Trzecie kino przeznaczono na 
magazyn MHD) 

Piotrkowiani: 


L 


ganizowania w kinach poran- 
ków! W stolicy to trochę po- 
mogło. 
(Na podst. koresp. 
J. Gleszcza) 


Ządajcie zor- 


„Nie dla mnie, nie dła mnie, 


nie dla mnie..." — zaśpiewał 
pewien miłośnik filmu z 
Lwówka Śląskiego, odchodząc 


z kwitkiem, lecz bez biletu od 
kasy kina „Bajki Wpraw 


dzie wtajemniczeni wytłuma- 


czyli mu, że kasjerka większą 
część blietów rozprzedaje u 
siebie w blurze, ale to go nie 
pocieszyło, jako że nie ma 
szczęścia kolegować z panią 
kasjerką. 
(Na podst. koresp. 
A. Wróblewskiego) 


SPÓŁDZIELNIA SZEWCÓW 
W SALI KINOWEJ 


jest w wojew. kieleckim 
osiedle pod nazwą Kazimie- 
rza Wielka, a w nim gospoda, 
restauracja oraz spółdzielnia 
szewców. 


Nie, naprawdę nie chcemy 
występować przeciwko, tym 
potrzebnym placówkom. Ża- 
łujemy jednak, że tak baydzo 
pożyteczna spółdzielnia  zaj- 
muje lokal wybudowany kie- 
dyś z myśla o założeniu tu 
kina. Ponieważ dotychczas ki- 
na nie ma w Kazimierzy — 
anaczna część inieszkańców. 
w tym sporo młodzieży, żdra: 
dza nadmierne zalńteresowa- 
nie obu wymienionymi na 
wstępie placówkami  użytecz- 
ności publicznej, ti. zospoda 
1. restauracją. 

Miejscowa ruda narodowa, 
która podobno interesowala 
się luz sprawą założenia kina 
powinna znaleźć jakiś lokal 
zastępczy dla spółdzielni. Wte- 
dy nie nie stanie na przeczko- 
dzie, by okręgowy Zarząd Kin 
w Kielcach zaopiekował się 
salą. Potrzebny jest niewielki 
wklad, by kino mogło spraw- 
nie działać, czego życzymy 
mieszkańcom Kazimierzy Wiel- 
kiej. 

(Na podst. koresp. * 

2. 1 M. Klimczyków) 
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W kinie „Jedność* w Tura- 


szówce (pow. Krosno) już po 
raz trzeci wyświetlany jest 
dodatek pt. „Zaćmienie słoń- 
Miejscowi miłośnicy kina 
są przekonani, że w ogóle nie 
ma innych dodatków jak tylko 
to . nieszczęsne „Zaćmienie 
słońca", My sądzimy  nato- 
miast, że ktoś w ekspozytu- 
rze_Centrali wynajmu Filmów 
w Rzeszowie cierpi na zaćmie- 
nie. pamięci. 
(Na podst. koresp. 
St. Ginalskiego) 


BRAROROBY STROJĄ 
ŻARTY 


KINO " ZORZĄ* 


w, 
BuRAWicy 


Kierownictwo kina Zorza” 
w Żurawicy (pow. Przemyśl) 
zapowiedziało, że w ciągu 3 
dni licząc od 13 stycznia br. 
będzie wyświetlany w tym ki 
nie „Dziennik marynarza". 
Wprawdzie film spóźnił się o 
deden dzień, ale to glupstwo. 

Przyszli więc ludzie do ki 
na ów „Dziennik marynarza”. 
Na sali zgasło światło, Zebra- 
ni poprawili się na krzesłach 
— moment oczekiwania. A tu 
z miejsca rozczarowanie: brak 
tytułu filmu. Sądząc po dźwię- 
Xu niektórzy domyślii się, że 
to jest film produkcji poi- 
skiej, jako że nie rozumieli 
ani ślowa. Niektórzy nawet u- 
trzymywali, że to był „Don 
na pustkowiu”, Ale to tylko 
domysły. Czekają teraz. kto im 
wyjaśni, na czym byli w kinie. 

(Na podst, koresp, 

3. Pstrąza) 

P. 8. A swoją drogą WYp3- 
dek ten jest świadectwem wy- 
Jątkowo bałaganiarskiej pracy 
zarówno Kontroli technicznej, 
Jak i rzeszowskiej ekspozytu- 
ry Centrali Wynajmu Filmów. 


POSKUTKOWAŁO 


Kilku miesięcy temu pisaliż- 
my o nieporządkach w _ kinie 
„Pokój” w Sanoku. Nasza in- 
terwencja okazała się skutecz- 
ma: kierownictwo klna ener- 
glcznie zabrało się do roboty 
i obecnie przed kasą panuje 
wzorowy porządek. Nikt w 
Sanaku nie pcha się po biler 
do Kasy 1 nikt nie chodzi bez 
guzików u płaszcza.. 

Cała przyjemność po naszej 
stronie. Tylko tak, dalej! 

(Na podst. koresp. - 
J. Rufinu z Sanoka) 


SŁOWA UZNANIA 
1 SŁOWA NAGANY 


„Wybrałem się na film 
„Przed sądem” — pisze kt 
iespondent "Tomasz Pawłowski, 
z Brodnicy. — Sala wypełnio- 
na po brzegi. Sladam w kinie, 
gaśnie światło na sai i za 
chwilę na ekranie... „Skarb”. 
Konsternacja. Jestem na nim 
już czwarty raz. Widzowie 
ułośno demonstrują siwe nie- 
zadowolenie. Ś 


„Szajlarska. Dustyński, no 
i wreszcie Dymsza,  Nieżado- 
anolenie mija. | Przeżywam 
przygody poszukiwaczy „Skar- 
bu", Spoglądam po sali. Satwy 
śmiechu mówią same za ste- 
bie — widzowie dobrze się ba- 
wią. 

Film dobiega konca. Nikt 
nawet nie wspomina, że miał 
być inny film. Żeby więcej 
takich komedii — słychać gło- 
sy”. 

Rzeczywiście — więcej ta- 
kich komedii. Toteż twórcom 
za dobry film poreja uznania, 
a kierownictwu kina w Bro- 
dnicy za bałagan 1 wprowa- 
dzanie ludzi w błąd — słowa 
nagany, 


LIST Z KRAKOWA 


Niewąpliwie istnieją jakień 
usterki w pracy krakowskiej 
ekspozytury Centrali Wynajmu 
Filmów, gdyż nowe filmy 


wchodzą na ekrany. kin Kra- 
kowa zazwyczaj z paromies(ę- 
cznym opóźnieniem. 


Na przykład fllm „Cud zda- 
rza się raz* pojawił się w 
Krakowie w stałym reperiua- 
sze dopiero 7 lutego br.; „Paui- 
na de Seudery" jest dawko- 
wana w formie pojedynczych 
seansów w kinie „Wanda” o 
godz. 14.00, a „Skradziony u- 
śmiech" — o 'godz. 1345 w 
ciasnym kinie _„Apollo”. Sko- 
ro już są kopie tych tilmów, 
to dlaczego nie wyświetla się 
ich od razu w normalnych go- 
Gzinach? 

Pódobnie się działo w Kra- 
kowie z tllmami takimi, jek 
„Elżbieta — Joanna — Li 
Strata”, „Przed potopem” 
„Dama! z portretu" itp. 

Przy tej „polityce zwleka- 
nia z udostępnieniem widzom 
krakowskim i nowohuckim nó- 
wych filmów takie na przy- 
kład krakowskie kino mło- 
dzieżowe „Młoda Gwardia" po- 


wtarza tylko ztare fllmy zna-. 


ne sprzed paru lat. O premie- 
rach w tym kinie nie ma mo- 
Wy. 

Ciekawe, kiedy opisana sy- 
tuacja sie zmieni! Czy kra- 
kowscy miłośnicy filmu wciąż 
będą musieli jeżdzić na pre- 
miery do... Stalinogrodu? 

Jah Masłowski 
korespondent 


> 
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KONKURS „FILMU* 
i „CHŁOPSKIEJ DROGI" 
rozstrzygnięty 


o rozpatrzeniu prac nadesłanych na 

konkurs filmowy ogłoszony dnia 20 

listopada w n-rze 47 „Filmu* 
sąd konkursowy składający się 2 przed- 
stawicieli redakcji „Filmu* i „Chłopskiej 
Drogi* przyznał nagrody nast n 
pe ły następującym 
I — aparat radiowy marki „Pio- 
nier* = Wandzie Augustyniak z 
Kwidzynia, ul. Graniczna (brak nu- 
meru domu); ę 


Il — komplet. do siatkówki — 
Tadeuszowi Mandeckiemu z Krako- 
wa, ul. Dzierżyńskiego 11b m. 


II — teczkę skórzaną — Janowi 
Rutkiewiczowi z Wrocławia, ul. 
Wróblewskiego 6 m. 2; 


. 


IV — komplet dzieł Mickiewi- 
cza — Bogdanowi  Janiszewskiemu 
z Warszawy, ul. Kołowa 44 m. 1; 


V — portfel skórzany — Henry- 
kowi Lewandowskiemu z Włocław- 
ka, ul. Cicha 25 m. 1; 


VI — projektorek filmowy dla 
dzieci — Stefanii Spławińskiej z 
Bielska — Białej, ul. Magi 18; 


VII komplet szachów — Józe- 
fowi Gibadło z Wojkówki, pow. 
Krosno; 

2 


VIII — materiał na koszulę — 
Leokadii Majsik z Turka, ul. Kali- 
a 18; 


IX — wieczne pióro — Edwardo- 
wi Jardełowi z Sosnowca, ul. Stali- 
nogrodzka 24; 

L4 


X — komplet do tenisa stołowe- 
go — Arkadiuszowi Różyckiemu z 
Kołbaskowa, pow. Szczecin. 


Nagrody książkowe („Historia sztuki 
filmowej" J. Toeplitza) otrzymują nastę- 
pujące osoby: 

1) Emil Biela x Myślenic, ul. Jordana 5  » 

2) Paweł Brodowski z Kowali, pocz. Kazcznii- 

xka, pow. Opole Lubelskie 

3) Aatoni Cyran z Świeciechown, pow. Kra- 

śnik Lubelski 

4) Stanisiaw Manusiak z Łętowni, pow. Sucha 

5) Emilia Kunowicz z Jawora, ul. Naruto- 

wieza 5 
5) Marla Marcinek z Gryfie, ul. Kościuszki 54 
1 Wincenty Mueha z Załęcza Wielkiego, pow. 


Wieluń 

») Zofia Rudzińska z Warszawy, ul. Wolska 
u m. 3 

m Sienczewski z Wylin Ruwi, pow. Wysokie 
Marowieekie - 


16, Tadeusz Tomkiewicz-z Warszawy. ui. No- 
„wolipki 14 m. 2 


= ć 
POTRZEBY FILMOWE 


Zamieszczamy artykuł jednego z 
najwybitniejszych _ alpinii 


n-rze 2 „Filmu* z br. w 
artykule pt. „Film wyso- 
kogórski", poruszono bar- 
dzo aktualną i, niestety, bardzo 
zaniedbaną sprawę zastosowania 
filmu w alpinizmie. . 
W szkoleniu taternickim ma- 
my właściwie tylko jedną taką 
próbę, mianowicie film zrealizo- 
wany przez Romana Petryckie- 
go pt. „T« asekuracji”. 
Na temat poszczególnych zalet 
i wad tego filmu nie warto tu 
prowadzić szczegółowej dysku- 
sji, tym bardziej, że zrobiono to 
już przy innej okazji. Trzeba 


to, że nareszcie dał nam pierw- 
szy w Polsce materiał do dy- 
skusji nad taternickim filmem 

. Jest to jednak, 
moim , zdaniem, materiał zbyt 
skąpy, aby na jego podstawie 
ustalić ogólne i szczegółowe wy- 
tyczne dla filmów tego rodzaju. 
Należałoby jak. najprędzej stwo- 
rzyć jeszcze parę podobnych fil- 
mów. 

Druga sprawa to filmy pro- 
pagujące alpinizm. Były wpraw- 
dzie pęwne próby w tym kie- 
runku (w fonmie dodatków fil- 
mowych), ale była to akcja przy- 
padkowa. 


Sedno sprawy leży zresztą w 
czym innym. 

Do swej propagandy alpinizm po- 
trzebuje dwóch rodzajów filmów: 

1) pojawiających się od czasu do 
czasu dodatków fllimowych o tema- 
tyce alpiuistycznej, 

2) dostępnych w każdej chwili fit- 

propagujących alpinizm, które 
bytyby wyświetlane przy - najroz- 
maltszych h. 


ch, 
druj rodzaju  fllmó! 

sia wie AE *: WA 

Trzecia sprawa to filmy do- 

kumentalne z polskich wypraw 


KRZYŻÓWKA 


J 
A Kusicielka 2 na- 
semu w „Pięknościach nocy”, 
-y Czaiokres niesłusznie tole- 
rowany przy spóźnieniach, %)- 
Miejsce modłów  muzułma: 
skich, 10) Naturaina sceneria, 
li) Kompozytor wielu opere- 
tek, 15) Huragan, 14) Rzeka, 


Świta 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 


nad ktorą leży Lemngrad, 13) 


Sycylii, 19) Sztuczne ustawie- 
nie się, 20) Kamień ozdobny. 
24) Siostra Antygony. 25) Czło- 
wiek wyrzekający się dobro- 
wolnie 
cin. 26) Ryś pustynny, 27) W 


Zdjęcie z ftunn „Czarci Żleb reż, 


alpinistyczno-odkrywczych. Trze- 
ba o tym pomyśleć poważnie, 
gdyż zanosi się nareszcie na 
reaktywizację polskiego alpini- 
zmu czego, a przecież do- 
brego filmu dokumentalnego nie 
zdobędzierńy przez przydzielenie 
w ostatniej chwili dobrego na- 
wet operatora filmowego do wy- 
ruszającej z kraju wyprawy. 

Filmowiec taki musi po pierwsze 
być ałpin.są przynajmniej średniej 
Klasy. Po drugie — musi posładać 
praktykę w realizowania filmów wy- 
sokogórskich, gdyż nie pora uczyć 
się tego dopiero w Himalajach czy 
innych dalekich górach. 

Że to sprawa niełatwa, 
liśmy na przykładzie naszych tatrzań- 
skich tllmów fabularnych I pseudo- 
dokumentalnych z ostatnich lat, od 
„Czarciego Zlebu« do _ „Błękitnego 
krzyża”. Obok udanych zdjęć ileż w 
mich zmarnowano okazji pokazując 
<fektowne partie terenu | fragmenty 
interesującej akcji w sposób zupełnie 
nieciekawy. 

Nawet doświadczenie, jakie opera- 
tor mógł przy tym zdobyć, idzie na 
macne, gdyż potrzebna jest tu pew- 
na ciągłość praktyki w tej dziedzi- 
nie, a poza tym filmy narciarskie (Jak 
„Czarci Żleb) czy nawet . ratowni- 


widzieli- 


muzyce: 
28) 


sce, 207 


Wypełnia. 


wieku”, 40) 


Plonowo: 


13) Kłopot, 


Reżyser tilmu 


konna, 16) Wulkan na pozytora „Ti 


34) Tytuło' 


wszelkich uciech ży- towych. 


Filmów Fabularnych, Wy- 


„zamieszanie, 
Króluje nad Zakopanem, 
Jeden ze zmysłów. 19) Porów- 
nanie. 21) Surowy befsztyk, 22) 
Jest w każdym: więzieniu, 23) 


jach, 28) Jedno z zrzeszeń spor- 


(3. Deresz — Warszawa) 


Kańskiego 


cze (jak „Błękitny krzyż”) nie uą 
Jeszcze filmami ałplnistycznymi, cho- 
claż mają niektóre ich elementy. 
Co innego też kręcenie fllmu nie- 
dokumentalnego (jak wyżej wymie- 
nione), kiedy można dobierać akto- 


niepowtarzalne 1 krótko- 


trwale fragmenty akcji. 


Realizowanie. alpinistycznych 
filmów dokumentalnych trzeba 
po prostu wypraktykować i to 
się da u nas przeprowadzić w 
Tatrach, w zimie. Ostatnią taką 
próbą było kręcenie filmu w 
czasie Il Ogólnopolskiej Alpinia- 
dy Zimowej w Tatrach w kwiet- 
niu 1955 r. Jak wypadł, ten film 
— nie wiadomo, gdyż leży on 
niewywołany. I to jest, niestety, 
typowe dla obecnej sytuacji w 
tej dziedzinie. W takich warun- 


POLSKIEGO ALPINIZMU 


w ogółe produkcję i eksploata- 
cję takich filmów. 

Jako materiał do dalszej dy- 
A wysuwam _— następujące 
m; 


1. Sekcja Alpinizmu powinna stwo- 
rzyć koinisję składającą się z taterni- 
ków i filmowców, która i po- 
trzeby filmowe polskiego alpinizmu, 

2. Sekcja Aipinizmu powinna w 
swym budżecie mieć zapewnione 
fuadusze us prace takiej komisji, Ma 
dawanie zleceń instytucjom produku- 
jącym filmy lub na zakup niektórych 
tilmów. 


3. Powinna powstać placówka pro- 
uukująca filmy alpinistyczne, dająca 
operatorom możność wydoskonalewia 
się w tej dziedzinie. 

4. Must powstać magazyn filmów 
alpinistycznych wszelkiego rodzaju — 
do stałej dyspozycji Sekcji AJpiniz- 


miu, 
Przyjęcie powyźszych założeń nie 
powinno wykliczać produkowania 
filmów o ałpinistycznej 


instytucjami, jak Polskie .Towa- 
rzystwo Turystyczno-Krajoznaw- 
cze, Państwowa Rada Ochrony 
Przyrody, Tatrzański Park Na- 
rodowy itd. Omawiana placówka 
filmowa powinna być przez takie 
instytucje popierana, a.ze swej 


kach przedwczesne wydaje się — strony mogłaby wydatnie wspo- 


„ dyskutowamie na temat jakie po- 


powinny być polskie filmy alpi- 
nistyczne. Najpierw trzeba p: 
myśleć co zrobić, żeby umożliwi 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


zwolna, 
Imię aktorki 
która niedawno gościła w Pol- 
Estradowy taniec frm- 
cuski, 33) Główny „obiekt” fil- 

- mu „Skandal w Clochemerie", 
387 Ruchome przepierzenie, 36). 
ją każdy pracow- 
nik, 29) Imię | nazwisko od- 
twórcy głównej roli w_ filmie 
„Opowieść o prawdziwym czło- 
Jedna 
plastycznych, Ary Utwór 
zyczny o uroczystym nastrożu. 
2_ Niebezpieczeń 
stwo górskie, -3) Pochodzenie, 
powstanie, 4) Aktorka z_ filmu 
„Rezerwowy gracz”, 5) Pierw 
Szy szachowy mistrz świata. 
<q Znany reżyser włoski, By 
zwisko popularnej Ingrid, 


spokojnie, 
£rancuskiej, 


ze sztuk 
mu- 


12) 
Rodzaj czelonek drukarskich, 


znaczeniach, Trzeci 
ny 
18) 


mu „Gt 


Do _pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 13 wyrazów 
sześcioliterowych o poniższych 
omy da rozwiązanie o © 
złomy da rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Reży- 


Słynny aktor | reżyser francu- 
ski, r Imię słynnego komiku 
amerykańskiego z okresu til. 
mu _ niemego. „27 Tytuł dram 
tu Slowackiego. 9) Tytuł fl- 
mu francuskiego z życia m 
dzieży, 10) Imię bohaterki fil- 

dzieś w' Europie". 


móc je w wypełnianiu ich waż- 


nych zadań  społeczno-wycho- 
wawczych. 

WITOLD H. PARYSKI 
LOGOGRYF 


Bohaterka filmów „Ich stu 
ona jedna" i „Siostra lokaja 
12) Postać kobieca z „Cyru- 
lika_ sewilskiego", 13) 
którym główną rolę gi 
łowa. 


ser filmu „Jutro będzie za (W. Gawrońska — Puławy) 
późna 3y Bohaterka „Bary- z 

łeczki'*, -3y' Bohater noweli 

Sienkiewicza. 4) Tytuł utworu , Rozwiązania należy nadsyłać 
Wyspiańskiego. 5) Był taki W terminie dziesięciodniowym 
Czarodziej" na  tllmie, 6) Od daty ukazania się numeru 


pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe*. Wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeżlą prawidło- 
we rozwiązania „przynajmniej 
Jednego zadania, rozlosowane 
zostaną 


nagrody książkowe 


LU 
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Film „Czerwone łąki” — to dramat ukazujący walkę 


dunskiego ruchu oporu z hitlerowskim okupantem 
Zrealizowany przed dziesięciu laty— jest jednym z wy” 
bitmiejszych osiaonięć powojennej kinematografii dun- 

j- Na zdj. Poul Reichard, odtwórca głównej roli 


